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szeń $ cnl. „Nadesłane* po BO cni. 
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sKURJER“ — KRAKÓW. 


Piękopisów Redakcja nie zwraca. 


"m aA riea: i ADMINISTRACJA: ulica Szewska Nr. 7, I. piętro. 


W sprawie knpiectwa prowincjonalnego, 
otrzymujemy następujące uwagi : 

Poczucie potrzeby, a raczej konieczno- 
ści rozwoju krajowego przemysłu jest tak 
powszechne, że bez różnicy wszelkich in- 
nych politycznych lub spolecznych przeko- 
nań, wszyscy się na to zgadzają, że bez 
dźwignięcia rodzimego naszego | krajowego 
przemysłu, nie wydobędziemy się z tej nę 
dzy materjalnej i moralnej, jaką pam mi- 
nione wieki w spnściźnie zostawily, 'Trze- 
ba przyznać, iż pisma nasze publiczne z 
nadzwyczajną gorliwością „śledzą za każ- 
dym kierunkiem narodowej pracy i jakby 
w poczuciu potrzeby odrobienia zaleglego 
pola, nawołują gorączkowo i nie bezsku- 
tecznie, 

Lecz w działalności kraju, jak w życiu 
pojedyńczych ludzi, wszystko wiąże się w 
nierozwiązalne pasmo Ściśle ze sobą złą- 
czonych faktów, zależnych jeden od dru- 
giego, idących konsekwentnie ze sobą W 
zwiazku, a dopiero ogólna ich harmonja 
wyrokuje o rezultacie usiłowań i zabie- 
gów. A 

Jako jeden z drobnych pionków tej prze 
myslowej pracy w kraju, pozwalam sobie 
w życzliwem mi piśmie. Kurjera I olskiego 
na kilka uwag, które się w życiu prakty- 
cznem gwałtownie pod pióro nasuwają. 


Rozwój każdego przemysłu potrzebuje 
trzech czynników : fakrykanta, kupca i pu- 
blicznośoi. s 

Postawić fabrykę, zrobić dobry towar 
do zbycia, to dopiero frzecia część i to 
najłatwiejsza, zadania. Ważniejszem daleko 
jest, zdobyć sobie publiczność i rzetelnych 
odbiorców — kupców. Na publiczność 
działa się przedewszystkiem dobrym to- 
warem, reklamą, anonsami, przemawianiem 
do patrjotyzmu ogółu: i trzeba przyznać, 
że to odwoływanie się nie jest bezskute- 
czne i że ogół czynny bierze udział w ży- 
czliwem poparciu gdzie tylko rzetelną wi- 
dzi pracę. 

Ale jak sobie poradzić z naszem ku- 
piceiwem, które jak to powszechuie wia- 
domo, s» dziewięć dziesiąrych znajduje się 
w żydowskich rękach. Firmę chrześcijań- 
ską trudno sobie zyskać, ale ją się nako- 
niec zyskuje, choć z trudem 1 mozołem ; 
ależ to dopiero jedna dziesiąta ogółu na- 
szych galicyjskich kupców. Reszta, z ma- 
lym bardzo wyjątkiem, bie poczuwa się do 
Żadnego moralnego obowiązku, a z jakich 
warstw się składa, toż powszechuie wia- 

omo. 4; ; ' 

Jeżeli dziś, w każdym prawie zawodzie 
publicznym, wymaga się pewnych k walifi- 
kacyj, jedno tylko kupiectwo nie wymaga 
żadnych: bo ani wykazania SiĘ odpowie- 
dniem uzdolnieniem fachowem, ani wyka- 
zaniem odpowiedniego funduszu. Jest rze- 
czą bardzo charakterystyczną, że gdy Izby 
handlowe były zapytywane przez mini- 
sterstwo, czy me byłoby wskazanem, by 
osoby chcące się poświęcić zaw dowi han- 
dlowemu wykazały się powszechnen uzdol 
nieniem, Izby odpowiedziały na to pytanie 
przecząco, bo chociaż chrześcijańscy człon- 
kowie [zb zgadzali się na wymaganie pe- 
wnych kwalifikacyj, przegłosowali ich je- 
dnak członkowie żydowscy, którzy w tem 
widzieli dotkliwa groźbę ila swych współ- 
wyznawców. 

Jakże więc w praktyce, w rzeczy Wisto- 
ści wygląda ten nasz, jaalomiasteczkow 
kupiec żydowski ? Bez .asobów materjal- 
nych, bez żadnej kwa fikacji fachowej, 
prócz wrodzonego Sobie CPE l a 
ści unikania paragrafów ORAWY karnej, bie- 
rze się do zakładania interesu. „Pierwszy 
z brzegu szematyzm wskaże mu PTM kram 
jowe i zagraniczne, których do hano u KE 
go potrzebować może. Rozpisuje więc isty 
całemi setkami, zamawiając towar 1 Zawsze 
znajdzie takich.... którzy mu l: Pee 
ślą. Są tacy, co pierwązych woaków 
odrazu nie płacą, a zebrawszy trochę gro- 
sza, wynoszą się w inne miejsce ; anim 
niejsi bankrutują formalnie po nieja R: 
dopiero czasie, lub godzą się na 19 ub 
15 procent i parę takich operacyj nnan- 
sowych jest dopiero podstawą przyszłej 
fortuny. , 

Czyż nie tak się dzieje powszechnie i 
kto mi ośmieli się zaprzeczyć? Ztąd te 
tysiączne sprawy karne o oszustwo. któ- 
rych rezultat jest żaden, bo trwają lata 
cale, a interesowani w nowej formie, nowe 
rozstawiają sieci. Zastępcy firm fabrycz- 
nych, jeżdżący po Galicji, mogliby cieka- 
we o tem szczegóły opowiedzieć, a zeszło- 
wieczna procedura sądowa nie jest wcale 
zastosowaną do stosunków obecnych. 


Stare, zasobne firmy ‘graniczne latwiej 
takie closy znieść: me „ Mają one da- 
wno umorzone ` pitały ;,zakladowe, pra- 
cują pieniędzmi nizko4oprocentowanemi, 
a co najważniejsza, mają specjalne towary 
dla Galicji, których gdzieindziej sprze- 
dać nie mogą. Owe gaʻiz whe Juden W uare, 
to braki, niepodobne Ji Ż nigdzie do zby- 
cia, to towar tak nazwany ausschusowy, 
który można za półceny sprzedać, bo go 
porządny kupiec w innych 


krajach nie, 


dobrze a lichy idzie do galicyjskich ży- 
dów — choćby na przepadłe. ; 
Jakież jest w obec tego, położenie kra- 
jowego fabrykanta? Pieniądz kosztował 
go drogo, materjal surowy kupić musiał 
za gotówkę a wyrób swój dać na kredyt 
Jeżeli więc trafi nieszczęśliwie na pierw- 
szym kroku, to npadek nieuchromny, a 
przynajmniej znaczne straty. Fabrykant 
krajowy nie ma ausschusowego towaru, 
nie ma wyrobionej dobrej klijenteli, bo 
kupców chrześcijańskich mało, a cały zysk 
wątpliwy idzie na stemple i pozwy, które 
zawsze się kończą ujemnym, rezultatem, 
bo taki kupiec nierzetelny znika jak kam- 
fora i ani poczta, ani woźny sądowy zna- 
leść go nie mogą. P 
Chcąc więc dźwignąć nasz przemysł 10- 
przeć go na twardej podstawie, trzebaby 
nasze żydowskie kupiectwo zreformować. 
Tak, jak ono dziś wygląda jest kięską dla 
kujmjących i sprzedających. Trzebaby zre- 
formować procedurę sądową. Choć w tym 
przynajmniej kierunku, by skarżący nie 
otrzymał zwróconego po pól roku podania 
z tą oryginalną uwagą, by wskaza? spo ób 
doręczenia skargi adresatowi. Zmusić do 
najdokładniejszego podania firmy i wywie- 
szenia jej z imienia i nazwiska nad skle- 
pem. Karać sądownie wszelkie przepisy- 
wanie firm kupieckich, gdy się zobowią- 
zanin poprzedniej firmy zadość nie uczy- 
nilo a naostatek wymagać, by otwierają- 
cy sklep żydek, jeżeli już nie ma choć 
50 złr. majątku, żeby jakiem takiem wy- 
kazal się nzdolnieniem. i 
Smutny to stan, ale z fotograficzną wier- 
nością prawdziwy. Zmienić go może tylko 
uczciwa konkurencja, uczciwego kupca. 
Jak w politycznym tak i w materjal- 
nym kierunku zbawić nas może oparcie 
się na szerokiej podstawie ludowej. To 
niewyczerpane, wiecznie odradzające się 
źródło życia, powinno zasilać organzm 
narodowy. Drzemiące siły ludu pod ha- 
slem zdrowych i uczciwych zasad, trzeba 
tylko do życia pobudzić, a wyjdą z niego 
pracownicy na każdem polu. Towarzystw» 
oświuty ludow j. organizacja Kółek rolni- 
czych i połączonych z niemi sklepików 
wiejskich, mają tu piękne pole przed so- 
bą. Oświecić lud praktyczuie, to tyle zna- 
czy eo odrodzić całe społeczeństwo. Ze 
sklepików wiejskich niedość, iż ludność 
odniesie bezpośredni pożytek, kupnjąc to - 
war względnie najtaniej, bez pośrednictwa, 
które tu najdrożej kosztuje, ale co więcej, 
ludzie praktycznie handlem zajmujący się, 
będą mieli sposobność poznania dróg han- 
dlowych, źródeł zkąd towary tanio na- 
być można, nauczą się rachunku, kombi- 
nacji cen i biegłości kupieckiej. A choć 
może nie jeden sklepik upadnie, może na- 
wet i straci caly swój kapitał ze szkodą 
związkowych i ze szkodą swoich dostaw- 
ców, to jedoak niech nie zraża nikogo. 
Na gruzach ich powstaną inne sklepiki, 
lepiej administrowane, każdy fabrykant da 
im towar z ochotą, bo przynajmniej tego 
jest pewny, jż ze złą wolą nie ma do czy- 
nienia. 
A czyż Z 
we żywioły 


tej szkoły nie powstaną no- 
handlowe? Czyż nie jeden 
zbadawszy swe siły w sklepiku Kólka, żę 
sprobuje ich i na obszerniejszem polu? 
W twardej szkole życia wytwarzają kę 
charaktery i nowi ludzie. Nie w tem leży 
nieszczęście kraju iż pojedyncze ódniy 
upadają, ale trzeba się starać by to, 
swoi marnują, swoi także pozbierali. 

W swoim czasie donieśliśmy, że ordy- 

ej i „kat. wydały ku 
narjaty metropolitalne gr. kat = 
rendę, wzbraniającą czytelniom udo y 
prenumerować „Czerw. Rusi“. [niejaty v 
w powyższym kierunku dał sam = 
lita Sembratowiez. W kurendzie, reprocu” 
kowanej przez wpisane na indeks pismo 

między 100€m1; 

> r Ruś w ostatnich czasach 
nieustannie występnje wrogo, przeciw pro- 
oramowi Romańczuka, podpisanemu 1 zâ- 
twierdzonemu przez trzy ordynarjaty ru” 
skie; przytem Czerwona Ruś przytacza 
głosy ruskich radykałów, które bardzo Są 
szkodliwe dla naszego narodu. Dlatego 
ordynarjat wzywa i obowiązuje wszystkich 
księży, ażeby wiernych swoich s c 
gali, aby nie czytano tej gazety, rów ; 
by jej nie trzymano po czytelniach. Ma 
to trwać tak dlugo, dopóki Czerwona Ruś 
nie zmieni swojego postępowania. * 

Charakterystycznym jest objaw, że prze” 
ciw Narodnoj Czisypysi spikuęli się nie” 
mal wszyscy Rusini bez różnicy przekonań. 


KURIER LWOWSKI 


« p. Maciej Serwatowski, były członek 
Wydziału krajowego, zachorował niebezpie- 
cznie. 

* Rada szkolna krajowa zamianowała ks. 
Jana Swiątniekiego, wikarjusza obrz. łac. 
w Krakowie, stałym nauczycielem religji 
obrządku łacińskiego w szkole etatowej XIII. 
w Krakowie; Stanisława Sliwińskiego, sta- 
łym nauczycielem kierującym dwn-klasowej 
szkoły etatowej w Uhrynowie; Ignacego 
Hussakowskiego, stałym nauczycielem kie- 
rującym 4 klasowej szkoły etatowej w Tłó- 
maczu; Józefę Szrederównę, stałą nauczy- 
cielką młodszą, zawiadującą szkołą filjalną 
w Nieszkowieach Małych. 

* Slub p. Gabrjeli Zgórskiej, córki dy- 


rektora Banku krajowego z dr. Henrykiem i 


Baczewskim, urzędnikiem Banku dla kra- 
jów koronnych w Wiedniu, odbędzie się 


weźmie. Za dobry towar zapłacą mu swoi | w sobotę dnia 10 b. m. o godzinie w pół 


1 


do ósmej wieczorem w tutejszej cerkwi wo- 
łoskiej. 

* W tygodniu bieżącym rozpoczyna na 
scenie tutejszej gościnne występy p. Ale 
ksandra Stromfeld Klamżyńska, znana śpie- 
waczka. Z nowości w dziale komedji wy- 
stawiono w teatrze hr. Skarbka: „Wdowę 


Durosel* i „Nieboszczyka Toupinel“. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* W MKurjerze Stanistawowskim czyta- 
my: P. Hugo la Renotiere-Kriegsfeld, ad- 


pirkt tutejszej filjj banku austro-węgier- 


skiego, przeniesiony został na własne żą- 
danie do filji tego banku w Czeruiowcach. 


się w kościele łacińskim ślub p. Antoniego 
Suchanka, kontrolera tut. Kasy oszczędno- 
ści, z panną F. Urysz, córką tut. profesora 
gimnazjaluego. 

* Pogoń tarnowska prostuje wiadomość 
o rzekomej śmierci artysty dramatycznego, 
p. Antoniego Benzy i donosi, że p. R. gra 
obecnie w trupie p. Lasoekiej. 

W tygodniku kołomyjskim 0) własny: h 
siłach czytamy : 


& k. 
rozprawa karna przeciw Joslowi Glasero- 
wi, byłemu świadkowi dra Zipsera, obwi- 
nionemu przez c. k. prokuratorję państwa 


Wieselbergowskim. Sąd zasądził tego spry 
tnego manipulanta na 4 miesięczne więzie- 
nie. Dr. Zipser prowadził obronę. Czy z 
wdzięczności ?! 

W bieżącym roku ma się rozpocząć bu- 
dowa gmachu tutejszej kasy oszczędności, 
zaś gmina ma zamiar wybudować rzeźnię 
wedle najnowszych przepisów sanitarnych. 
Koszta na budowę kasy oszczędności pre- 
liminowano do wysokości 70.000 złr., a na 
budowę rzeźni 30.000 złr. Murarze i cegiel- 
nicy będą mieli dobry zarobek. 

W dniu 3 b m opuściła prasę nowa 
gazeta (der Volksfreund), pisana żargonem 
a wydawana prawdopodobnie w celach wy- 
borczych. Tak więc mamy w Kołomyi obe- 
cnie aż sześć perjodycznych pism — wy- 
chodzących w trzech różnych językach. 
Jak nas zapewniają, ma wkrótce przybyć 
jeszcze jedno pisma ruskie, jako organ ko: 
łomyjskiej „młodej Rusi*, pod egidą pp. 
Daniłowicza i Harasymowicza*. 

* + Arnolf baron Beess, były rotmistrz 
honwedów z 1848 r., towarzysz Bema i 
właściciel dóbr ziemskich. przeżywszy lat 
64, zmarł d. 1 stycznia b. r., jak donosi 
Gazeta Przemyska, w majątku swoim w Bo 
niowiecach. Pogrzeb odbył się w Boniowi- 
cach w sobotę 3 b. m. przy licznym udzia- 
le okolicznego obywatelstwa i ludu. 

* W Przemyślu zmarł nagle w piątek, 
idąc ulicą Franciszkańską, ś. p. Voigt, 
emerytowany kondnktor pocztowy. Śmierć 
nastąpiła wskutek ndaru sercowego. 

* Jaskinia gier hazardowych została — 
według Gazety Przemyskiej — założoną 
znów w kawiarni wiedeńskiej Reitera. O- 
negdaj zgrał się tam pewien rękodzielnik 
literalnie do koszuli, gdyż musiał zdjąć ze 
siebie surdut i zastawić go u gospodarza 
za 6 złr. 

* W Tarnowie zmarła ś. p. Marja Fou- 
burg Jaszczyńska, przeżywszy lat 71. 

* W Pogoni czytamy: 

„Okólnikiem z dnia 10 grudnia 1890, 
1. 2787, zarządził wydział rady powiato- 
wej taruowskiej, że od r 1891 wszelkie 
datki konkurencyjne kościelne, czy szkol- 
ne, będą gminy wstawiały do jednego bu- 
dżetu i nie zwierzchność gminna ale c. k. 
urząd podatkowy je ściągnie, złoży wójto- 
wi, który znów wręczy szkolne: — prze- 
wodniczącemu Rady szkolnej miejscowej. — 
kościelne: przewodniczącemu komitetowi ko- 
ścielnemu. 

Powyższe rozporządzeuie ma doniosłe 
znaczenie dla szkół ludowych po wsiach i 
gdybym wiedział — pisze nam jeden z nau- 


dy powiatowej ów znakomity wniosek po- 
stawił, jako nauczyciel osobiście bym mu 
za to podziękował , 
wszyscy moi koledzy to samo by uczynili*. 


NOMINACJE. 


Na linjach galicyjskich kolei państw. 
awansowali w dalszym ciągu: 

Z płacą 1600 złr.: Lndwik Hubel, rewi- 
dent przy dyrekcji w Krakowie 

Do klasy VIII. z płacą 1500 złr.: Sy- 
don Loret inżynier w Jaśle; Izydor Ru- 
bin, inżynier przy dyrekcji rnchu w Kra- 
kowie, Władysław Komorra, inżynier w Ko- 
łomyi. 

Z płacą 1400 złr. Wacław Pełżel, rewi- 
dent w Czerniowcach, Jan Szezepaniak, 
inżynier przy dyr. ruchu we Lwowie, To- 
masz Mańkowski, inż. w Stryjn. 

Z płacą 1300 złr.: Henryk Grabowski, 
inżynier-adjunkt w Nowym Sączu; Aleks, 
Karaś, inżynier-adjunkt przy dyrekcji ru- 
chu w Krakowie; Klaudjusz Dębicki, ad- 
junkt przy dyrekcji ruchu we Lwowie; 
Franciszek Felczyński, adjunkt w Bucza- 
czn; Gnstaw Ruziczka, adjunkt w Stryju; 
Emil Hiugler, adjunkt przy dyr. ruchu we 
Lwowie; Ludwik Bartkiewicz, inżynier- 


,adjunkt w Zagórzu; Emil Filous, adjunkt 


„Temi dniami odbyła się w tutejszym , 
sądzie obwodowym, po raz trzeci 
| Ukraiński, 


— We czwartek 8 stycznia 1891 r., odbędzie | 


o oszustwo. popełnione przez sfałszowanie . 
podpisu na wesklu ulokowanym w banku 


czycieli, —— kto pierwszy z członków Ra- , 


a spodziewam się, że , 


junkt w Stanisławowie; Marceli Benroth, 
adjunkt przy dyr. ruchu w Krakowie; A- 
dolf Ritzke, adjunkt przy dyrekcji ruchu 


w Krakowie; Józef Kossowski, adjunkt 
przy dyr. ruchu we Lwowie; Tytus Kle 
mensiewicz, adjunkt w Tarnowie; Mikolaj 


Kolankowski, adjunkt przy dyrekeji ruchu 
we Lwowie; Emil Barański, inżynier-ad- 
junkt we Lwowie yy . 

Z płacą 1100 zlr. Wojciech Goliński, 
adjunkt w Stryju: Jan Kłosowski, adjunkt 
w Stanisławowie; Wilhelm Stehlik, adjunkt 
w Sanoku: (Gustaw Gaberle, adjunkt | rzy 
dyr. ruchu z 
adjunkt przy dyr ruchu we Lwowie: Kon- 
stanty Buczek, adjunkt w Iwoniczu: Teo- 
dor Tlachna, inżynier-adjunkc przy dyr. 
rucha w Krakowie: Józef Czyżewski, ad- 
junki w Czerniowcach. 

Z płacą 1000 zł.: Jan Hillich, adjunkt 
w Stanisławowie; Emil Flasch, adjunkt w 
Czerniowcach; Antoni Halik, adjunkt w Pu- 
żanaćh; Wacław Moczarowski, adjunkt w 
Żywcu: Józef Grzybowski, adjunkt w Stry- 
ju: Kazimierz Czarkowski, adjunkt dyr. 
ruchu w Krakowie: Włodzimierz Borodaj- 
kiewicz, adjunkt w Skolem: Konstanty 
Bauer, inżynier-adjunkt w Stanisławowie . 
Juljusz Schmutz, adjunkt w Kołomyji: Jan 
adjunkt przy dyr. ruchu we 
Lwowie: Julian Pikuziński, adjunkt w Šta- 
nisławowie: Ignacy Feigeles w Czerniow- 
cach ; Włodzimierz Krupka, inżynier-adjunkt 
przy dyr. ruchu we Lwowie: Jan Nowa- 
kowski, inżynier-adjunkt przy dyr. ruchu 
w Krakowie: Feliks Blautl, iużynier-adjuukt 
w Stryju: Jaków Hermann, adjunkt w Gry- 
bowie: Zygmunt Raff, inżynier-adjuukt przy 
dyr. ruchu w Krakowie: Karol Gołaszew- 
ski, inżynier adjunkt w Nowym Sączu. 

Z płacą 900 zir.: Władysław Luszczyń- 
ski, asystent w Chodorowie: Kazimierz 
Wodziezko, asystent w Stróżach; Aleksan- 
der Czaputowicz, inżynier-asystent przy 
dyr. ruchu w Krakowie; Jau Michalski, 
inż-asyst. w Suchej; dr Marjau Ciesielski, 
koncypjent przy dyr. ruchu we Lwowie: 
Władysław Piasecki. asyst. przy dyr. ru- 
chu w Krakowie: Herman Löwenstein, a- 
systent w Oświęcimie: Leon Czerny, asy- 
stent przy dyr. ruchu w Krakowie; Er 
nest Rogoziński, asystent w Krośnie; Wil- 
helm Gałuszka, inżynier- asystent przy dyr. 
ruehaźw Krakowie. 

Do klasy X, z płacą 800 złr.: Jakób 
Wojcik, asystent w Suczawie, Aleksander 
Dobrowolski, asyst. w Stanisławowie; Fran- 
ciszek Piątkiewicz, asystent w Bóbrce; Fer- 
dynad Newrly w Czerniowcach, Karol Czer- 
wiński, asyst. przy dyr. ruchu we Lwowie; 
Jan Popiel. asyst. w Chryplinie; Leopold 
Schmid, we Lwowie; Antoni Odzierzyński, 
asystent przy dyrekcji ruchu we Lwo- 
wie: Leopold Koltscharch, asyst.. w Czer- 
niowcach; Bronisław Bałanda, asyst. w Je- 
leśni; Samuel Krausz, asystent w Dobro- 
wlanach; Stanisław Przybylski, asystent w 
Woli łużańskiej: Antoni Ziglarsch, asyst., 
w Stanisławowie; "Tadeusz Dybowski, inż. 
asyst. przy dyr. ruchu we Lwowie; Wła- 
dysław Semelka, asyst. w Radziszowie; Ma- 
rjan Linde, asyst. w Wasylkowicach; Ed- 
ward Hofmokl, asyst. w Doliuie, Augist 
Eustachiewicz, inż asyst. przy dyr. ruchu w 
Krakowie; Stanisław Świtkowski, asyst. 
przy dyr. ruchu w Krakowie; Jan Kiliń- 
ski, asyst. w Rymanowie: August Giżow- 
ski, asyst. w Samborze; Karol Zazula, a- 
syst. przy dyr. ruchu w Krakowie; Paweł 
Foremny, asystent przy dyr. ruchu w Kra- 
kowie; Stanisław Kirtz, asyst. w Tyśmie- 
nicy; Wilhelm Chrząszczyński, asystent w 
Nowym Sączu; August Kołomyjski, inż.- 
asyst. w Nowym Sączu; Jakób Redlich, a- 
syst. w Suchy; Edmund Piasecki, asystent 
w Przemyślu-Bakończycach; Roman Chle- 
bowski, inż.-asyst. w Stanislawowie; Adolf 
Hora, inż. asyst. w Stryju; Albin Zazula, 


inż.asyst, przy dyr. rucha we Lwowie; 
Karol Ulmann, inż.-asyst« w Nowym Są- 
czu; Witold Rachlewicz, inż.-a8yst. w Czer- 
niowcacli, C. d. n. 


Dzienniki wolnomyślne piszą pod na- 
główkiem: „Das Ende der Polenaustrei- 
bung* hymny pochwałne dla swego stron- 
nictwa dowodząc, że odrazu poznało ono 
SIę na tem, iż wydalania nie osłabią Po- 
laków a natomiast o niemałe straty przy- 
prawią samych Niemeów. Należy przyznać, 
że wolnomyślni Niemcy swego czasu rze- 
czywiście potępii rozporządzenie banicyj: 
ne i wszystkie ustawy antypolskie, ale nie 
chodziło im przy tem o rzecz, o uchyle- 
nie systemu garmanizacji, tylko o środki 
1 sposób jej przeprowadzenia. 

, Równocześnie przypominają polskiedzien- 
niki w Poznaniu okoliczności, jakie p°- 
przedziły walkę, którą ks. Bismarck UŁ 
począł z Polakami w tej samej chwili, 


„kiedy rękę podawał Rzymowi 1 stronni 


„w Kołomyji, Józef Zajączkowski, inżynier- ` 


adjunkt w Nowym Sączu. 

Do klasy IX. z płacą 1200 złr.: Wil- 
helm Bartelmus, inżynier-adjunkt w Czer- 
nioweach; Jau Kwapniewski, inżynier-ad- 


su. powali 


ctwu Centrum. Otóż wiadomo, Że rozpo- 
rządzenie banieyjne zostało wydane w r. 
1885, to jest w tym samym roku, kiedy 
ks. kanclerz w siedmdziesiątą rocznicę swych 
urodzin odebrał od swych wielbicieli pół- 
toramiljononowy podarek, bo taka była 
wartość dóbr Schoenhausen. Ofiary na za- 
kupno tego klacza zbierano w calych Niem- 
czech i w pismach polskich. Polacy prze- 


we Lwowie: Karol Ticharzik, | 


„mi żywiołami w 
| ich pozyskanie, g 


p EE ZAWOR Taaa 


cież prawie nie nie złożyli dla swego wro- 
ge a prasa polska dowodziła, żeby to u- 
bliżało naszej godności. Dowiedział się o 
tem ks. Bismarck przez swych ajentów, 
ze smutnej pamięci Rexem z Torunia na 
czele 

Wnet też zaczęto dochodzić w polskich | 
prowincjach, czy wszyscy Polacy, którzy 
tam mieszkają, są poddanymi pruskimi. 
Równocześnie ukazała się w Toruniu u | 
Lambecka broszura bezimienna, ale, jak : 
stwierdzono, zredagowana przez Rexa, któ- | 
ry starał się udowodnić datami, że pol- | 
skość w Prusiech zachodnich wzmaga się 
ciągle. Rozumie się, że Niemcom nie przy- 
padło to do gustu i dlatego nietrudno by- 
ło rządowi przeprowadzić wszystkie ustawy 
antypolskie, które były niezem więcej tyl- 
ko aktem osobistej zemsty ze strony ks. 
Bismarcka. Przyznają to także dzienniki 
wolnomyślne, przypominając przy tej spo- 
sobności, że były maior domus Hohenzol- 
lernów, oburzony na kongre Stanów Zje- | 
dnoczonych Ameryki północnej z powodn, ; 
iż ten wyraził parlamentowi niemieckiemu 
kondolencję przy sposobności zgonn opo- 
zycyjnego posła Laskera, postarał się o 
zakaz dowożenia mięsa z Ameryki. Czy 
Bismarck działal z patrjotyzmu, czy tylko 
nadnżywał swej władzy w celach zemsty , 
osobistej, nie można zaprzeczyć, że często 
pracował na niekorzyść wlasnych rodaków, 
jakkolwiek i Polakom ciężkie wyrządził 
krzywdy. 

Dzialalność nieprzejednanego wroga wszy- 
stkiego, co polskie, nie będzie mimo to 
bez korzystnego wpływu na naszych roda- 
ków w Polsce pruskiej, bo obudziła ich z 
uśpienia i zmusiła do pracy nad podnie- 
sieniem się moralnem i materjalnem. Po- 
czucie narodowe obudziło sie właśnie w 
ciągu ostatnich lat kilku nawet w tych 
stronach, które nietylko w Krakowie, War- 
szawie, ale nawet w Poznaniu uważano za 
stracone. 

Zresztą, mimo ustąpienia ks. Bismarcka, 
rząd nie zmienił do tej pory swego wobec 
nas postępowania, bo zniesienie, albo ra- 
czej ograniczenie rozporządzenia banicyj- 
nego, jest tylko nstępstwem dla żalących 
się na brak robotnika rolników i prze- 
mysłowców niemieckich. W urzędzie i w 
szkole panuje, jak dawniej, język niemie- 
cki, a nie brak objawów dowodzącyca, że 
chcianoby nas niemczyć także przez Ko- | 
ściół, gdyby tylko ten chciał pójść w służ- 
bę rządu. Do czego to prowadzi, osądzić 
można z następujących słów katolickiej 
Schlesische Volks Zeitung: „Jeżeli się w 
Berlinie pojawili socjaliści i może katolicy 
z domn, można Śmiało twierdzić, że towa: 
rzystwo, w jakiem tam przebywali, zrobiło 
z nich socjalistów. Można się spodziewać, 
że ci ludzie pozostaną w Berliniei że pra- 
wowierny lud polski mie poniesie przez 
nich szkody. Szkoda, jaka może wyniknąć 
dla tegoż wierzącego ludu, będzie dopiero 
skutkiem germanizacji przez szkołę 
Jeżeli tedy sfery rządowe i nadal pożytku 
dla państwa z germanizacji spodziewać się 
nie mogą, tem rychlej socjaliści przez po- 
dobny system wedrą się między lud pol- 
ski... A jakie interesa mogą socjaliści 
robić gdy powiedza ludowi, że go nie 
chcą niemczyć ?* 

W rzeczy samej, socjalni demokraci 
niemieccy zawsze się wyrażają bardzo przy- 
chylnie o narodowości polskiej, a w par- 
lamencie głosują przeciw wnioskom anty- 
polskim. Wydawana staraniem p. Bebla i 
towarzyszów Gazt: Robotnicza, również 
kokietuje z Polakami. 

Czy rząd zrozumie, jakie ztąd dla nie- 
go wyniknąć może niebezpieczeństwo ? Na- 
leży się spodziewać, że się tego doczeka- 
my. Wszakże cesarz Wilhelm przy zam- 
kuięcia obrad konfereueji szkolnej powołał 
się na artykuł pewnego dziennika, który 
dowodzi, że rząd powinien obchodzić się ; 
łagodnie ze spokojnemi i konserwatywne” ; 

aństwie i starać Się O 
„e mogą stać się bar- . 
dzo użytecznym sprzymierzeńcem W walce 
z Żywiołami przewrotu. Rodacy nasi pod 
pruskim zaborem byli, jak wiadomo, Za- 
wsze i spokojni i wyznawali zasady Kon 
serwatywne. 


KURIER WIELKOPOLSKI. 


* Do poznańskieli szkół miejskich uczę- 
szczało ** ANI 1889/90 razem 9718 n- 
czniów i uczennic i to 5872 katolików, 3188 
ewangelików, 658 żydów. Polaków, według 
bałamutnych obliczeń rządowych było 4304. 
Do 7 niższych (ludowych) szkół uczęszcza- 
ło 9343 dzieci. W tej liczbie (według sta- 
tystyki oficjalnej) 4202 Polaków, a 5141 
Niemców. Że liczba dzieci polskich jest nie- 
dokładna wnosić można już z tego, że rząd 
systematycznie zalicza do narodowości nie- 
mieckiej wszystkie dzieci, które przyszedł- 
szy do szkoły włądały jnż cokolwiek języ- 
kiem niemieckim, jakoteż wszystkie te, któ- 


re mają „uemieckie lub z niemiecka brzmią- 
ce nazwiską, 
* 


kz 


„ , Dwndziestą piątą rocznicę odebrauia 
święceń kapłańskich, obchodzi w archidje- 
cezji gnieźnieńsko-poznańskiej 20 księży. 

* Ks. dziekan Michalski, nie cieszący 
się wśród polskiego ludu na górnym Ślązku 
zbyt wielką popularnością, mianowicie od 
czasu, kiedy odwodził go od udawania się 
do Krakowa, założył w Lipinach Nowych 
„Związek robotników*, który, o ile wno- 
sić można z wzmianki o nim w Gwieździe 


Piekarskiej, ma współzawodniczyć z utwo- 


rzonym przez polskich patrjotów Towarzy- 
stwem wzajemnej pomocy robotników- 


Przed kilkudziesięciu laty 
księży katolickich z Raakel A GR t 
na czele, ntworzyła nową sektę t. zw. ka- 
tolików apostolskich, która mimo Poparcia 
jakiego nie skąpił rząd, nie zdolała się roz. 
winąć na większą skalę. Do dziś przecie 
istnieje w Pile gmina „apostolsko-kato - 


licka*, ale jej proboszcz Czerski, starzóe 
zniedołężniały, znajduje się w nędzy. 


KURIER WARSZAWSKI. 


" Profesorem nadzwyczajnym terapii i 
patologji na tutejszym uniwersytecie mia- 
nowany został znów Rosjanin, niejaki Do- 
brokłoński, dotychczasowy docent wojsko- 


; wej akademji lekarskiej. 


* Budowa nowego kościoła rozpocznie 
siç ua wiosnę w tym roku, przy ulicy Do- 
brej, ua grnntach dwóch posesyj. oznaczo 
nych numerami 39 i 41. Oprócz tego, po 
jednej stronie kościoła, stanie dom para- 
fjalny, po drugiej kaplica. Obydwa budyn- 
ki będą stylowo zastosowane do świątyni, 
i mają stanowić calość architektoniczną. 

` Komedja Bałuckicgo „Klnb kawale- 
rów“, przedstawiona we czwartek na sce- 
nie teatru Rozmaitości, doznała sympaty- 
cznego przyjęcia ze strony pnbliczności i 
krytyki. Ta ostatnia przyznaje autorowi 
wiele humoru, dowcipn i kreślenie typów 
swojskich i naturalnych. 

* Redaktorem Biblioteki warszawskiej. 
na miejsce prof. Kazimierza Plebańskiego, 
został p. Józef Weissenhof. 

* P. Stanisław Wotowski, znany sports- 
man, rozpoczyna wydawać dwutygodnik : 
Jeździec i myśliwy. 


Sprawa horodeńska. 


Miasteczko Horoduo, zalicza się do sta- 
rożytnych osad na Polesiu i ongi prowa- 
dziło obszerny handel wyrobami cera- 
mieznemi, bardzo poszrkiwanemi na tar- 
gach w Warszawie, Wilme, a nawet Po- 
znaniu i Krakowie. (wa błogosiawiona 
ziemia, stanowiąca źródło utrzymania kil- 
kuset rodzin mieszczańskich, stała się 
przedmiotem sporu, , między właścicielem 
obszaru dworskiego i jej prawymi posia- 
daczami. Spór ten, dzięki przekupstwu 
niższych urzędników, doszedł już dojostatecz- 
ności i sprowadził katastrofę, w skutek 
której kilkndziesięciu mieszczan zostało a- 
resztowanych i sprawa. będzie sądzona w 
początkach miesiąca lutego. 

W czasach porozbiorowych, wyszedł n- 
kaz carski. aby każdy posiadacz gruntu 
wykazał się dowodami legitymacyjnemią 
Mieszkańcy Horodua nie nie wiedzieli o 
tem rozporządzeniu i po upływie terminu 
stracili prawo do własności, a ziemia zo- 
stała na skarb zabrauą, Rozpoczął się pro- 
ces dlugi, kosztowny w Petersburgu Se- 
nat jednakże wydał pomyślny wyrok, ale 
koszta wyniosły przeszło 50000 vrs. i 
mieszczanie, nie mając całkowitego kapita- 
ła, musieli się zapożyczyć u Żyda. Ten, 
do spółki z drugim lichwiarzem, za dłu 
żoą kwotę, nie przenoszącą 9000 rs. wy- 
stawił ziemię na licytację i tę kupił dy 
urzędnik akcyzowy niejaki Zloczewski za 
kwotę 1300 rs., bo się nie zjawili inni 
konkurenci, Gdy przyszło do objęcia grun- 
tów przez Złoczewskiego, mieszczanie czu- 
Jae niesprawiedliwość, stanęli groźnie i nie 
dopuścili intromisji. Sprawa ciągnęła się 


„trzy lata i wreszcie Złoczewski, wiedząc o 


słuszności po stronie mieszczan i że może 
z nimi przegrać proces, sprzedaje pod- 
stępnie Horodno, Rosjaninowi Ormudowo 
wi za 8000 rs, nie nwiadomiwszy go o 
sporze, z powodu gruntów. W kontrakcie 
zaliczono jako własność, całą ziemię garn- 
carską i na jego mocy, geometra rządowy 
zajął się rozgraniczeniem i wymierzeniem, 
Dopiero przy pomiarze, Ormudow dowie- 
dział się o oszukaństwie. Zaproponował 
mieszczanom odprzedaż, lecz ci nie chcieli 
się zgodzić i siłą wypędzili geometrę. Ten- 
że powrócił z asystenoją wojskową, ale 
cale miasteczko wyruszyło i wszczęła się 
krwawa bójka na kije i kamienie, w któ- 
rej policja i kozacy zostali mocno potur- 
bowani. 

Na rozkaz gubernatora mińskiego, are- 
sztowano najzagorzalszych, nie wyłączając 
kobiet i winni odpowiedzą ciężko za opór 
władzy. 

Jestto tylko jeden słaby obrazek na- 
szych spolecznych stosunków na Litwie. 
Wszędzie przekupstwo i niesprawiedliwość, 
a urzędnicy, jak wampiry, ciągną soki ży- 
wotne z biednej Indności, ledwie już dy- 
szącej pod ciężarem podatków i ciągłych 
szykan ze strony rządu rosyjskiego. 


=< 
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Nr. 6. 


Wspomnienia Pruskiego Oficera 
z r. 1870. 


Napisał 
Józef Rogosz. 
(Część druga). 
Stary Do lfus. 
„(Ciąg dalszy). 


Wychodziłem właśuie po raporcie od 
głównego wodza, gdy kłusem wyciągnię- 
tym nadjechał dragon z oznajmieniem, że 
do przednich straży zgłosił się jakiś pan 
z miasta i żąda, by go zaprowadzono do 
jenerala. z 

— Dobrze, żeś jeszcze tu, poruczniku — 
rzekł do mnie wódz naczelny -- Jedź zaraz 
i dowiedz się, kto to taki i z czem przy- 
chodzi. Umiesz po francusku lepiej niż in- 
ni, więc się łatwo z nim rozmówisz. 

Chwili nie tracąc, pogalopowałem do 
przednich straży stojących o trzy kilome- 
try za obozem, w miejscu, zkąd Mihlhuzę 
widać było jak na dłoni, a w kwadrans 
bylem już z powrotem. 

— (o to za jeden? — jeneral zapytal. 

— Stary Dolfus, największy przemysło- 
wiec z Miihlhuzy. 

— Czego chce ? 

— Pragnie się rozmówić w sprawie kon 
trybucji. 

Jenerał ironicznie się uśmiechnął. 

— Sam? 

— Sam. Przyjechał w karecie, na koźle 
siedzi stangret. 

— Niech wjedzie. Będziesz go jednak 
porucznikn aż tu eskortował, aby po dro 
dze nigdzie się nie zatrzymywał i z nikim 
nie rozmawiał. 

Znów popędziłem do przednich straży 
i stosownie do otrzymanego rozkazu, po- 


przywilej zwycięzców, my jednak pracu- 
jemy w warsztatach, nie w arsenalach. 

— Ale ponieważ w tych warsztatach za- 
rabiacie miljony, więc możecie zasilić nasz 
skarb długą wojną wycieńczony. 

— Myśmy nie wywołali tej wojny — 
D>lfus rzekł z godnością. 

— Ani my, tylko wasz rząd, a za rząd 
odpowiadają poddani, — jenerał szorstko 
zawołał. — Zresztą dziwi mnie, że Alzat- 
czycy, lubo są Niemcami, miasto dobro- 
wolnie złożyć swoje skarby na oltarzu nie- 
mieckiej ojczyzny, wolą byśmy ich sami 
szukali w ich kieszeniach. 

— Myśmy Francuzi, jenerale ! 

Trzeba było widzieć tego starca nad 
grobem, jaki się teraz zrobił „wielki i glo- 
wę podniósł tak dumnie, że nią wszystkich 
przewyższył, wzrok mial spokojny, w nim 
tyle godności, a na czole wyniosłem tyle 
majestatn, że zdawało się, iż przyszedł tu 
rozkazywać, nie prosić. ; 

— Czy i pan jesteś Francuzem, mimo 
że końcówka twego nazwiska wskazuje po- 
chodzenie czysto germańskie? — jeneral 
drwiąco zapytał. 

— Jestem Francuzem z mowy, przeko 
nań i z miłości, jaką mam dla mojej oj- 
czyzny, a ciebie, jenerale, nie pytam, od 
którego teutona pochodzisz ! i 

Wypowiedział to tak hardo, że jenerał 
jakiś czas milczał. Acz był wieice ziryto- 
wany, długo się namyślał co na to odrzu- 
cić. Nareszcie rzekł : 

— Powiedziałem ostatnie słowo! Pie- 
niądze muszą być! 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
sę OE 


CENZURA ROSYJSKA 


w 


Królestwie Polskiem. 
u. 
(Dokończenie). 


Teatr, jakkolwiek niby cesarski, zostaje 
także pod surową kontrolą cenzuralną. Na 
jego czele stoi dziś jeneral Palicyn. Czło- 


zwoliłem karecie wjechać. Sam kłusowa- | wiek bardzo gładki, wykształcony, lecz 


lem obok drzwiczek, na chwilę oka z nich i 


nie spuszczajac. 

Wódz naczelny, prawdopodobnie dla ; 
wywołania większego efektu, otoczony je- | 
neralicją, przyjął gościa przed domem, w 
którym miał swoją kwaterę 

Przed kamiennemi wschodami, po któ- 
rych wstępowało się na małą terasę, sta- 
ogla kareta. 

Z niej wysiadl "agho zoa słuszny, pod 
ciężarem lat nieco schylony, majacy włosy 
jak mleko białe, a rysy twarzy wyraziste. 
Pod rozpiętym paletotem widać było na 
jego piersi najrozmaitsze ordery zagrani- 
czne, między innemi także orła czarnego. 

— Dolfus! Dolfns! — przebiegło z ust. 
do nst, i ayoa z największem zacieka- 
wieniem spoglądali na starca, wstępujące- 
go Bi wschodach na terasę. 

ikt go z nas nie znał osobiście, ale 
wszyscyśmy go znali z nazwiska i dobrej 
a rozgłośnej A która z nim była zwia- 
zana. Stary Dolfus był moralnym królem 
Alzacji. Właściciel największych fabryk 
na europejskim kontynencie, zatrudniają- 
cy kilkadziesiąt tysięcy robotników, zdo- 
bywal złote medale na wystawach calego 
świata, monarchowie ozdabiali pierś jego 
orderami, a klasa robotnicza, o którą dbał 
jak ojciec o swe dzieci, kochała go i wiel- 
biła. Bez czci głębokiej nikt jego nazwiska 
w tych stronach nie wymówił. 

dy starzec stanął jnż na terasie, wte- 
dy jeneral? Werder sucho zapytał: 

— Pan życzylbyś sobie ze mną mówić? 

— Tak jest, jenerale! 
 — Słucham. 

— Od kilku godzin wysłannicy twoi, 
jenerale, układają się z reprezentacją na- 
szego miasta o kontrybucję, która prze- 
chodzi nasze siły. Bojąc się, żeby nie na- 
stąpiło zerwanie, ośmielilem się przyje- 
chać tu, jenerale, by cię poprosić o więk- 
szą dla nas łaskawość. 

— Ostatnie moje słowo jużem wypo- 
wiedział — wódz sucho odrzucił. 

— Jakto, jenerale, więc kontrybneja 
pięciomiljonowa miałaby być ostatniem 
twojem słowem? , 

— Jest niem! 

— Ale zważ, jenerale, że Miihihnza jest | 
miastem otwartem. Nikt się w niem nie 
broni, nikt wam trudności nie stawia... 
Praca nasza jest pokojowa, i taką na wieki 
zostanie. Gdybyśmy uzbrajali wojska prze- 
ciw wam, moglibyście nas karać, taki jest 


| szcze, to tylko zawdzięcza swej wielkiej 


Rosjanin z krwi i kości. Pod jego zarzą- 
dem, opera polska prawie została. zniesio - 
ną, a jeżeli komedja i dramat istnieje je- 


sile żywotnej, tradycji i wybitnym talen- 
tom, gdyż cenzura stawia przeszkody na 
każdym kroku i jest daleko ostrzejszą, a 
niżeli dla innych teatrów prywatnych. 
Każde podnioślejsze słowo, zawsze jest ze 
sztuki wyrzucone, tytuły nawet zmieniają 
i osobistości, wchodzące do utworn. W 
„Mazepie* król nie istnieje ï żastąpiony 
jest księciem. Dramat społeczny oryginal- 
ny, surowo zakazany, a niektóre polskie 
komedje, tak są pokiereszowane, żę kto 
je widział przedstawione w Krakowie, lub 
Lwowie, ten się z niemi poznać: nłe mo- 
że. Farsa, lekka komedja i wreszcie tłu- 
sta, operetka, oto przeważający 'ppkurm 
moralny, jakim nas teraz karmią zacni o- 
piekunowie. Podobny repertuar, wbływa 
stanowczo na obniżenie poziomu moralno- 
ści w społeczeństwie, to też, w dzisiejszej 
Warszawie nawet patrjotyzm, zaczyna się 
powolnie obniżać, bo wobec tej strasznej, 
podziemnej walki, jaką z nami toczy rząd 
moskiewski, siły zaczynają się już wyczer- 
pywać, a tych żelaznych charakterów zno- 
wu tak wiele nie posiadamy. 

Wszystko to jeszcze byłoby niczem, bo 
w drugiej połowie XIX stulecia, nie tak 
latwo wymazać z listy żyjących naród 
istniejący przeszło lat tysiąc, posiadający 
własną świetną historję i pierwszorzędną 
literaturę. Ale jest jeden ponury, czarny 
punkt, który z postępem czasu, może się 
stać groźnym sojusznikiem nieprzyjaciela. 
Jak dotąd, literaci nasi pełnili swoje po- 
słannictwo z prawdziwem  bohaterskiem 
poświęceniem i zaparciem siebie samego. 
Tam, gdzie kwitnie wolność, praca piszą- 
cych zalicza się do najprzyjemniejszych, 
bo daje fortunę, znaczenie, sławę i za- 
szczyty, ale u nas Żadna nie czeka ich na- 
groda. Całe życie pochylony nad biórkiem, 
każdy starzeje się przed czasem, nie do- 
robiwszy się ani sławy, ani nawet mier- 
nego majątku. Poczucie zaś niemocy, przy- 
gniata go, gdyż zmuszony jest liczyć się 
z każdem słowem, wstrzymywać wszelki 
rzut myśli i fantazję ujmować w karby 
odpowiednio wymaganiom cenzury. To 
wszystko wpływa ujemnie na rozwój ta- 
łentn, bo ten potrzebuje swobody, prze- 
strzeni, a tu, zamiast wznosić się w prze- 
stworza duchowe, każą mu się czoigać po 


ziemi. To też wiele wybitnych zdolności 
zmarniało w przeciągu ostatnich lat, ale 
przy tych warunkach, inaczej być nie mo- 
glo. Zastęp piszących, powoli zmniejsza 
się, a główna przyczyna — coraz trudniej- 
sza walka o byt. Zmuszeni bowiem wy- 
rzucać ze swoich dzieł wszystko, co pię- 
kne i wzniosłe, zmuszeni milczeć i nie 
wspominać o obowiązkach, poświęceniu i 
ojczyznie, prace ich przez to, coraz wię- 
cej stają się bezbarwnemi, nudnemi i bez- 
celowemi. Społeczeństwo skazane na taki 
pokarm, nie może się odpowiednio rozwi- 
jać, poddaje zwątpieniu i zaczyna tracić 
gust do literatury rodzinnej. 

Jest to co prawda dopiero początek i 
miejmy nadzieję, że wielka siła odporna 
polskiego spoleczeństwa, potrafi wytrzy- 
mać te zamachy na obniżenie poczucia 
narodowego, ale teraz przechodzimy cięż- 
kie chwile i musimy wytężyć wszelkie 
środki, aby nie upaść pod nogi zaciętego 
wroga, dla którego w stosunku do nas, 
istnieje jedno tylko słowo — zniszcze- 


Na widnokręgu literackim. 


II. 


Plon fryburski. 


Były docent wszechnicy Jagiellońskiej, 
dziś profesor literatury polskiej na uni- 
wersytecie fryburskim, dr. Józef Kallen- 
bach, pracuje oddawna nad badaniem twór- 
czości dneha polskiego, nad określeniem 
prądów rozwoju myśli literackiej, począ- 


' wszy od pierwszych jej objawów, aż do 
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chwil ostatnich. Dawniej już grnntowne 
napisał był studjum o „Odprawie posłów 
greckich“, potem scharakteryzował filozo- 
ficzne poglądy Kochanowskiego — i tak 
szedł ustawicznie naprzód w wyszukiwaniu 
i oświetlaniu ciekawych punktów w dzie- 
jach naszej literatury. 

Należy zwrócić przedewszystkiem uwa- 
ge w rozpatrywaniu działalności profesora 
Kałlenbacha na jego gruntowne wykształ- 
cenie, na doskonałą znajomość literatury 
i języków klasycznych, sumienne obeznanie 
z niemieckiem i francuskiem piśmienni 
ctwem, wreszcie na wielkie zamiłowanie i 
poważne traktowanie przedmiotu za pomo- 
cą mozolnych poszukiwań w archiwach. 

Przed parn laty młody historyk litera- 
tury, otrzymawszy stypendjum z Akademji 
umiejętności, udał się do Londynu. Pod 
chmurnem niebem angielskiem, zamknął się 
dr. Kailenbach w British Museum i tutaj 
rozpoczął swoje poszukiwania, uwieńczone 
ostatecznie pomyślnym rezultatem. 

Pomiędzy wydobytemi z ukrycia cennemi 
rękopisami, badacz nasz znalazł autograf 
z XVII. wieku, świeżo oddzielnie przezeń 
wydany '). 

Przenosimy się, czytając Pamiętnik, w 
odległą przeszłość i zapoznajemy bliżej z 
życiem jędnego z tych obywateli,y którzy 
przybyli Rzeczypospolitej, dzięki sfłe asy- 
milacyjnej Polaków, przyciągającej do sie- 
bie inne narodowości. Jan (rolljusz z po- 
chodzenia musiał być Niemcem, ale już 
sam myślał i czuł po polsku. Całe zresztą 
jego rodzeństwo, w Zamościn zamieszkałe, 
przywiązane było do kraju i żyło jego ży- 
ciem. Ten to Golljusz zostawił po sobie 
wspomnienia, pisane szezerze i malujące 
otoczenie w sposób charakterystyczny. Sam 
antor przedstawia się w Pamiętniku, jako 
szlachetny i prawy mieszczanin, który prze- 
szedł wyższe nauki na uniwersytecie w 
Lipsku, a następnie osiadł w kraju i pracy 
się poświęcił. 

Skrzętnie notowane zdarzenia z pobytu 
Golljusza w Lipsku, opisy życia i zwycza 
jów akademickich, naiwny nieraz zabobon, 
przejmujący strachem autora, obnrzenie pra- 
we na złe, jakie spotykał — słowem do- 
bra natura poczciwego człowieka, wygląda 
z tych kart, sięgających aż wieku XVII., 
i uśmiecha się do nas otwarcie i szczerze... 

Golljnsz miłował serdecznie niejaką pan- 
nę Katarzynę, do której „affekty życzliwe“ 
w gorących pisał rymach. Wiersze nie od- 
znaczają się polotem ani zbytnim wdzię- 
kiem, mają przecież dużo prostoty i niekła- 
manego uczncia, 

Wydany z rękopisn przez prof. Kallen- 
bacha Pamiętnik, dorzuca parę promieni 
światła do nwydatnienia obrazu spoleczeń- 
stwa z przed laty dwustu, zwłaszcza do 
lepszego zroznmienia stanu, w jakim mie- 


1) Pamiętnik Jana Golljusza, mieszczanina 
polskiego (1650—1653), z autog:afu wydał i wstę- 
pem poprzedził Józet Kallenbach. — W Krako- 
wie 1891. — Str. 63. 
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szczaństwo połskie wówczas się znajdo- 
wało. 

Od owej pory do nowoczesności — od- 
stęp wielki, tylko dla wzroku naszego do 
przebycia łatwy. Wśród zajęć profesorskich 
i niemałej pracy nad wykładami upłynął 
rok zeszły dr. Kallenbachowi. A praca mn- 
siała być istotnie absorbująca bardzo, skoro 
profesor literatury polskiej nie mógł za- 
witać do Krakowa na uroczystość narodo- 
wą dnia 4 lipea. Niemożność nezestniczenia 
w pamiętnym obchodzie, natchnęła dra Kal- 
lenbacha myślą zjednoczenia się z dziejową 
chwilą za pomocą przedsięwziętego studjum 
o Improwizacji z II. części „Dziadów“. 
Powstała ztąd zajmująca praca 1), w któ- 
rej autor zajął się analizą genjalnego utwo- 
ru Mickiewicza na podstawie doknmentów, 
Życia poety dotyczących a bystro przez 
dra Kallenbacha zużytkowanych. 

Są przeciwnicy podobnych  roztrząsań. 
Mówią, że dzieła nieśmiertelne obejdą się 
bez komentarza, jak gdyby bliższy z nie- 
mi stosunek mógł komukolwiek zaszkodzić. 
Samo zdanie sprawy z wrażeń, jakie arcy- 
dzieło wywiera, z punktu widzenia litera- 
ckiego jest nadzwyczaj ciekawe i w wyso- 
kim stopniu interesuje inteligencję. Umieję- 
tne zestawienie rozproszonych o arcydziele 
wiadomości i zebranie szczegółów o jego 
genezie, pomaga do głębszego zrozumienia 
utworu — a także wzbogaca psychologi- 
czną wiedzę naszą o prawach twórczości. 

Prof. Kallenbach w ostatniej swej pracy 
wziął za zadanie nie estetyczny rozbiór 
Improwizaeji, ale psychiczny stan ducha 
Mickiewicza w ezasie, kiedy ją tworzył. 
Spokojnie (za spokojnie nawet) zbliża się 
autor do swego przedmiotu ; po drodze n- 
względnia wszystko, co spotyka, z naj- 
mniejszego drobiazgu korzysta i wysnuwa 
logiczne rozumowanie. Uderza w tem wszy- 
stkiem wielkie oczytanie się prof. Kallenba- 
cha w źródłach i dobry plan dowodzeń Po 
wyczerpnjącym wstępie, charakteryzującym 
przemiany jakim ulegał duch Mickiewicza 
w kolei lat przystępnje antor do istoty 
swej pracy: odwzorowania motywów, rzą- 
dzących poetą w czasie tworzenia Improwi- 
zacji 

I znowu w spokojnym rysie (dla mnie 
za spokojnym) wyraża prof. Kallenbach po- 
tęgę wieszczego natehnienia poety. Ale 
przyznać trzeba, iż się czuje, że autor rad- 
by wylał lawę uniesienia i oguiste napisał 
słowa, gdyby był z góry nie powiedział 
sobie, że się hamować będzie. Porównanie 
Improwizacji tylko z dwoma Prometeusza- 
mi* Eschyla i Goethego — osiąga skutek : 
widzi się tu, że antor studjnm o Improwi- 
zacji Konrada, ma zasób temperamentu, któ- 
ry czeka jedynie na sposobną chwilę, kie- 
dy się w całej pełni objawi. 


Adum Dobrowolski. 
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KRONIKA LITBRACKO-ARTYSTYCZNA. 


A W Petersburgu odbył się koncert ar- 
tystki amerykańskiej, Alicji Szau, która ce- 
luje jako znakomita „gwizdaczka*. Zaatlan - 
tycka „łua belle siffłeuse* wprawiła w za- 
chwyt słuchaczów wykonaniem Czajkowskie- 
go „Sonvenir de Hopsal*. Ostrych i nie- 
przyjemnych dźwięków w gwizdaniu nie- 
ma, fortissima jednak nie są zbyt melo- 
dyjne. 

A Kraj petersburski rozpoczyna dzie- 
siąty rok swego istnienia. Z powodu tej 
rocznicy zwraca się on do licznych czytel- 
ników i zaznacza w wyczerpującym arty- 
kule przyszły program działalności. Naj. 
wpierw praktyka naucza, że dodatek wy- 
dawany oddzielnie p. t. Przegląd literacki, 
lepiej będzie wcielić w objętość pisma, jak 
to miało miejsce dawniej. 
pozostanie jednak taka sama, jak dotąd. W 
dalszym ciągu Redakcja oznajmia, że każdy 
współpracownik ma głos wolny w sprawach 
omawianych, że tylko dział: „Z tygodnia* 
jest wyrazem opinji kierującej organem; w 
końcu zwraca się do przyjaciół pisma, aby 
brali czynny udział w pracach redakcyj- 
nych przez nadsyłanie pewnych infor- 
macyj. 


A Rocznik kazań niedzielnych, świąte- 
cznych i przygodnych w liczbie 86 in 8vo 
str. 491 wyszedł z pod prasy w Krako- 
wie. Autor ks. dr. Józef Krukowski, zna- 
ny jest z swojej działalności pisarskiej, któ- 
ra obfituje w rzeczy poważne i głębokie. 
Obecna praca ks. Krukowskiego dla stoso- 
wności eo do czasu i potrzeb, również dla tre- 
ściwej zwięzłości swojej kaznodziejom bar- 
dzo przydatna, przemawia do rozumu i do 
serca jednocześnie, Kazania są krótkie, przy- 


') Józef Kallenbach: O Improwizacji Konrada 
Lwów. Nakładem autora. — 1890 r., str. 33. 


Ilość materjału | 


stępne dla wszystkich stanów; znamionuje 
je oprócz tego rozmaitość materji i formy, 
dobranie stosownych przykładów z historji 
i życia. Rzecz sama mówi za siebie i naj- 
lepiej się rekomenduje. 


yrlyrnika zagranicni 


POLACY NA OBCZYŹNIE. 


* Borbeck nad Renem. Pracnje tn do 
syć znaczna liczba Polaków a nie ma pol 
skiego kapłana. Natomiast organista tutej- 
szy jest Polakiem. Przewodniczy więc przy 
polskich nabożeństwach i słnży robotnikom 
dobrą radą. Nie dawno bawił tu przez kil- 
ka dni polski misjonarz. 

* W Paryżu odbył się świeżo ślub pan- 
ny Falciano, siostrzenicy hrabiny Sołtyko- 
wej z baronem de l’Epċe, kapitanem arty- 
lerji, 


KURJER WIEDEŃSKI. 


* Cesarz udał się w sobotę na polowa- 
nie do Radmer w Styrji, gdzie zabawi dwa 
dni. 

* Arcyksiąże Karol Lndwik przyjmował 
w niedzielę deputację niemieckiego Związku 
śpiewaków, która, wywdzięczając się za o- 
beeność arcyksięcia na uroczystym komer- 
sie, ofiarowała mu pamiątkowy medal, bar- 
dzo pięknie wykonany 
tystycznym. 

* Zdarzył się tu niezwykle straszny, a 
zarazem niezwykle szezęśliwy wypadek w 
domu przy ulicy Alserstrasse, nr 30. Mię- 
dzy Amelją Mraz, a jej mężem świeżo z 
Węgier przybyłym, powstała tak gwałtowna 
scena, że mąż chwycił za rewolwer, i czte- 
ry razy strzelił do żony, ani razu jednak 
nie zadając jej poważnej rany, co istotnie 
nazwać trzeba dziwnem szczęściem, zwła- 
szcza, że strzały padały z bardzo bliska. 
Męża uwięziono, żonę 
powszechnego szpitala. 

* Z nieznanego powodu zastrzelił się tn 
ajent policyjny w ubiegłą sobotę Kazał on 
się zawieźć ijakrowi do posterunku policyj- 
nego, nim jednak dojechał, wpakował sobie 
w skroń kulę rewołwerową, i na miejsca 
ducha wyzionął, 

* Wiedeń się cieszy, za parę tygodni 
przybędzie tu bowiem sławny na cały świat 
cyrk Renza. 

* Przytrzymano w Augsburgu głośnego 
w swoim czasie (w r. 1884) defraudanta, 
kasjera z dworskiego handlu szkłem firmy 
L. Lobmeyr, który w różnych czasach i 
różnemi sposobami skradł okrągłe 150.000 
złr., po latach Nemesis zjawiła się i p 
Deibele, tak się nazywa ów defruudant, pod 
eskortą żandarmów przyjechał do Wiednia, 
aby swoje godne oblicze zaprezentować 
przed sądem. 
|,  ” Na wzór wiedeńskiej dorocznej łoterji 
na nbogich, urządzić ma takąż loterję gmi- 
na miasta Pragi. 

* Co do głośnego pojedynku między am- 
basadorem austrjackin w Londynie, hr. 
Deym, a sekretarzem tegoż poselstwa, hr. 
Lutzow, opowiadają następujące szczegoly : 

Hr. Lützow ożenił się z» panną Ľor- 
nemann, nie należącą zupełnie do świa- 
ta, z jakiego mąż jej pochodzi; oboje więc 
hrabstwo Deym uznali za stosowne nie za- 
praszać jej na zebrania i uroczyste przy- 
jęcia w pałacu poselstwa. Obrażony ze 
wszech miar słnsznie hr. Lützow wyzwał 
przełożonego, wskutek czego tenże udał 
się do Wiednia, aby zapytać Kalnoky'ego, 
czy pojedynek w takich warunkach jest mo- 
| żliwym ? Pojedynek odbył się w koszarach 
i kawaleryjskich, na szable; obaj przeciwnicy 
,S4 znakomitymi szermierzami i spotkanie 
| Skończyło się bezkrwawo. Sekundanci liczyli 

oznaczoną z góry ilość cięć i po pewnym 

czasie wstrzymali walkę, oświadczając, że 
zadość uczynienie jest znpełne. Hr. Deym 
jest tym razem niezasłużony, ale szczęśli- 
wy, należala mu się bowiem porządna nau- 
ka. Energja jednak hr. Liitzow sprawiła 
przynajmniej tyle, że pani sekretarzowa 

z domu Bornemann będzie miała zaszczyt 

oglądać oblicze hrabiny Deym. Co prawda, 

mogłaby się bez tego zaszczytu obejść, 
skoro aż pałaszem musiał go dla niej mąż 
wywalczać, 

* Uczta, która we czwartek odbędzie się 

w salach Towarzystwa muzycznego ku 
| uczezeniu „nowego wielkiego Wiednia“ 
(Wiednia połączonego z przedmieściami), 
i wspaniałą będzie uroczystością, Wszystkie 


pod względem ar- 


zaś odwieziono do 


wybitne osobistości ze świata politycznego 


1 towarzyskiego, zasiędą przy biesiadni- 
czym stole. Pierwszy toast wzniesie pre- 
zydent najwyższego trybunału, br. Schmer- 
ling , na cześć cesarza, twórcy nowego 
Wiednia; drugi toast na cześć miasta wy- 
powie mu burmistrz dr. Prix. Potem po- 
sypią się mowy, jak z rogu obfitości; naj- 
więcej spodziewają się w tej mierze po 
deputowanym Edwardzie Suess, słynnym 
oratorze, który wprawdzie nie zamieścił 
swego nazwiska na liście mowców, nie- 
wątpliwie jednąk w danej chwili uświetni 
uroczystość. 


KURJER BUDAPESZTEŃSKI. 
* Na Dunaju, opodal „placu Przysięgi" 


dowało pogłoski o zatonięciu znacznej li- 
czby osób, i wywołało wielkie zaniepoko- 
jenie w mieście, Podług autentycznych do- 
niesień, wpadło 18 osób do wody, lecz 
wszystkie zdołano uratować. 


Żona Skazanego, Pani Eyraud, żona za- 
sądzonego na śmierć mordercy (oufte'go, 
która, dzięki okropnej sławie mężowskiej, 
jest dziś jedną z wybitniejszych kobiet w 
Europie, nagabywana była tak przez nie- 


dyskretnych i niedelikatnych reporterów, 
że aż uciekła z Paryża na wieś do jednej ze 
swych przyjaciółek, gdzie używa swego ro- 
dzinnego nazwiska. Otrzymuje ona tam wie- 
le listownych dowodów współczucia. Córce 
pani Eyraud ofiarowało kilku lndzi swą 
rękę. Pani Eyraud, może zbyt rozdrażnio- 
na, utrzymuje, że reporterzy przyczynili 
się głównie do skazania jej męża na śmierć, 
dla którego ma głębokie uczucie litości. 
Straszliwa wizja szafotu spać jej nie daje. 
Ma ona jeszcze nadzieję, że w ostatniej 
chwili wybłaga złagodzenie kary n obojga 
państwa Carnotów. 


Tołstoj i Padlewski. Kilku studentów 
petersbnrskich zgłosiło się do Lwa Tołstoja 
z zapytaniem, które brzmi: „Co byś pan 
uczynił, gdyby zjawił się u pana Padlew- 
ski z prośbą o schronienie?“ Na pytanie 
to, jakiemn podobnych niewiele się znajdzie 
w kronikach świata, odpowiedział słynny 
powieściopisarz: „Przyjąłbym go, jako nie- 
szczęśliwego, zbłąkanego brata i z praw- 
dziwą radością dopomógłbym mu, o ile by 
to leżało w mojej mocy*. 


Herb państwa, jako oznaka emancypacji 
kobiet. Pieczęć północna amerykańskiego sta- 
nu Wyoming wyobraża kobiecą figurę, z 
której podniesionych ramion opadają pę- 
knięte łańcuchy, eo oznacza zwycięztwo 
praw kobiety nad przesądami panującemi 
w tym względzie. Godło stann brzmi: „Equal 
Rights* (Równe prawa). 


Przedziurawiony włos królowej. Pod- 


czas ostatniego pobytu swego w Anglji, 
królowa rnmuńska, Carmen Sylwa, zwie- 
dzała fabrykę igieł. Kiedy zbliżyła się do 


jednego z warsztatów, pewien robotnik po- 
prosił ją o włos; jak wiadomo królowa po- 
siada śliczne włosy. Otrzymawszy włos, 
włożył go robotnik w maszynę i przecią- 
gnąwszy przezeń cieniutką jedwabną nitkę 
wręczył go zdumionej królowej. 

Największą choinkę, odkąd sięga pa- 
mięć łudzka, oglądano ubiegłego roku w je- 
dnej z sal Westminstern. Firma fortepia- 
nowa Broadwood urządziła tam ucztę dla 
1000 dzieci połączoną z zabawą: kulmina- 
cyjnym punktem zabawy było obieranie z 
owoców drzewa całego, które było tak du- 
że, że musiano je pociąć, aby je wciągnąć do 
ołbrzymiej sali, gdzie spojono je i posta- 
wiono w pierwotnym kształcie. 

Zamarznięty parowiec. Na Morzu Czar- 
nem rosyjski parowiec „Óreł*, wiozący 
1400 rekrutów, został tak ściśnięty loda- 
mi, że ani sam poruszyć się nie może, ani 
też dostać się do niego niepodobna. Jeśli 
mróz nie zełży, nikt z całej załogi nie uj- 
dzie z życiem ; katastrofa będzie nieuniknio- 
ną. Wogóle w całej Rosji panują niebywa- 
łe zimna i takie zamieci śnieżne, Że na 
wszystkich południowych kolejach komuni- 
kacja została przerwaną. 


— OHC" 
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Fragment z dziejów małego miasteczka. 


$) Przez 


Klemensa Junosze. 


(Ciąg dalszy). 


VI. 


— Więc ja wam powiem tak: chociaż 
wielka złość i gniew wyszły już z mego 
serca, ale nie jestem jeszcze tak uspoko- 
jony, żebym miał z całkiem wolną głową 
rozmawiać o takim ważnym i dużym in- 
teresie. y 

— I wy, Mendlu, z przeproszeniem 
waszego honoru, piliście dużo wina (oby 
wam poszło na zdrowie) i mieliście trochę 
zmartwienia. Lepiej tedy będzie, jeżeli da- 
my tej sprawie czas do jutra i jutro, 
mając swobodniejszą myśl, ulożymy wszy- 
stkie punkta naszej zgody. 

Mendel na to przystał i wszyscy roze- 
szli się spokojnie. ka. 

Gdy się Chana Gołda dowiedziała o 
tem, co na weselu zaszło, wnet wróciło 
jej zdrowie. Zerwałą się z wielkim impe- 
tem z lóżka, poprawiła na głowie czepek 
i pobiegła szukać swata Judkę, o którym 


można sumiennie powiedzieć, że był pier- 
wszy swat na cale Kurzelapki, a gębę 
mial wygadaną, jak żadna kobieta. 

Malka, korzystają z zamętu, jaki się w 
domu zrobił, wymknęła się do pani bur- 
mistrzowej, do żony tego dobrego burmi- 
strza. 

Nie darmo rabin powiedział, że „czasem 
zły bywa dużo lepszy, niż dobry“. 

Zanim Mendel zdążył wypnścić ten wiatr 
zmartwienia, który mu siedział w głowie, 
i zanim Mendlowa zdążyła porachować, ile 
potlnczono talerzy i ukradziono łyżek na 
tem kochanem weselu, jnż Chana Golda 
rozmówiła się ze swatem i już swat sle- 
dział u Jojny i kładł mu w ucho całą furę 
rozmaitych argumentów. 

Fajbuś leżał w lóżku 
rzą i wcale nie słuchał, 
wa. Jęczal tylko, gdyż 
straszony i zmartwiony. 

— Ja wam zawsze mówiłem, Jojno — 
klektał swat — że Małka dla waszego sy- 
na nie będzie dobra żona. Pamiętacie wte- 
dy, koło bożnicy na mostku, zaraz po sza- 
basie, co ja wam powiedziałem? No, no, 
widać macie krótką pamięć. Ja mówiłem, 
że takiej żydóweczki jak Bajla, naszej 
Chany Gołdy córka, na świecie nie znaj- 
dzie. To jest cała dusza! Dobra gospody- 
ni, nie myśli o nowomodnych sukniach, 
ani o trefnych książkach, a w powszedni 
dzień tak wygląda, jakby tylko co z pieca 


z obwiązaną twa- 
o czem była mo- 
był bardzo prze- 


wyszła. Brylant nie dziewczyna! na moje 
sumienie. Jojno, czy widzieliście kiedy, 
żeby miała czesane włosy? albo ładuy ka- 
wałek odzienia? Dość spojrzeć na jej trze- 
wiki, żeby przekonać się, jako chodzi pro- 
stemi drogami i nie szuka Ścieżek wykrę- 
tnych, a wiecie wy, jaka ona gospodyni? 
Ona za waszym Fajbusiem będzie stala 
jak mur, ona z jednego grosza zrobi pięć, 
bo taką już naturę ma. Pomyśleieno, Joj- 
no, coby to było za szczęście, żeby się 
Fajbuś z nią ożenił. 

Jojna podrapał się w brodę i ruszył 
ramionami. 

— Z przeproszeniem waszego honoru — 
rzekł — mój Judka ale powiadacie sami, 
nie wiecie co, jedno z drugiem wcale się 
nie trzyma. 

—- Dlaczego nie ma się trzymać? 

— Naprzód, że tak, jak dziś chwalicie 
Bajlę Chany Goldy, chwaliliście, niedawno 
Małkę Mendla. 


— Oj, Jojna, Jojna! Czy jak wam się í 
trafi zrobić za krótkie rękawy u kapoty, 


wy będziecie mówili kundmanowi, że one 
są krótkie? Czy jak zrobicie za długi stan, 
będziecie wmawiali w kundmana, że ten 
stan naprawdę jest za długi? Co to 
za gadanie! Ja chwalilem Malkę, bo na 
to ja jestem swat, bo mi Mendel dobrze 
zapłacił — ale pytajcie się, gdzie wtenczas 
była moja dusza? Moja dusza była u Cha- 
ny Gołdy. Powiem wam więcej, że gdy 


Malkę chwalilem, to o Bajli myślałem, bo 


inaczej żadne pochlebne słowo nie mogło- 
by mi przyjść do głowy, . 
Nono 
— Nie dziwcie się, każdy człowiek ma 
swój fach i podług tego fachu musi inte- 


resa prowadzić. Słuchajcie, Jojna: Malka ` 


żeby uie była warjatka, to możnaby o 
niej powiedzieć, że jest pikies fajn dziew- 
czyna — a o Bajli można powiedzieć, że 
jest pikies fajn dziewczyna i wcale nie 
warjatka, ale nabożna, porządna żydówe- 
czka, daj Boże, żeby wszystkie nasze cór- 
ki były takie, Ha? 

— Po eo wy mnie to wszystko powia- 
dacie ? 

— Powoli, czekajcie-no, jnż prędko 
przyjdziemy do skutkn, powiedzcie-no, 
Jojna, tak naprawdę na wasze sumienie, 
ile wam dał Mendel pieniędzy ? 

— (o on mi dał? Wcale nie dużo, je- 
dne sto rubli. 

— (o to jest sto rnbli? 

— To jest dziesięć razy po dziesięć 
rubli, alboż wam nie wiadomo — a teraz 
za tę przykrość, za awanturę, co była na 
weselu, to ja myślę, że powinien mi do- 
dać przyuajmniej pięćdziesiąt rubli, to bę- 
dzie razem ste pięćdziesiąt. 

— No, no — a Chana Gołda mogłaby 
wam odrazn, gotówką, dla was... słyszy- 
cie, Jojna, dla was samych, dać całe trzy- 
sta rubli. . 


— Dziwno mi bardzo, mój Judka, że 
lubicie kogo częstować orzechem, wiedząc, 
że ten ktoś zębów nie ma. 

— Jak mam wasze słowa rozumieć? 
|  — Tak, jak mówie. 
| — Ja nie wiem. 

— Powiedźcie mi, czyście tu przyszli 
jak swat od Chany Goldy i jej męża? 

— Jak swat, dlaczego nie miałbym 

przyjść jak swat? 
| — Osobliwy z was swat, że chcecie 
, żonatych ludzi swatać. Przecież wiecie, że 

mój Fajbnś ma żonę. Niech djabli wezmą 
. taką kochaną żoneczkę, ale tymczasem to 
jest jego Żoneczka... 

-— Aj, Jojno, Jojno, posłuchajcie mnie 
tylko. Zgódźcie się z Chaną Gołdą i jej 
mężem, weźcie to, co oni wam dają — 

,A jutro rano już Malka nie będzie Fajbu- 
sia żona... Slyszycie ? Zrozumiejcie, że to 
jest dobry interes. Kochany Fajbuś nie 
będzie miał więcej siniaków i dostanie żo- 
nę jak się należy, wy weźmiecie pieniądze 
od Chany Goldy, a to coście dostali od 
Mendla, także powinno do waszej ręki 
przyschnąć, bo to sprawiedliwie wasze 
jest. Wyście obiecali syna ożenić z Mal- 
ką i ożeniliście — a że się młodzi po we- 
selu rozeszli, to nie wasza wina. Przeci- 
wnie, to Mendel winien, że córkę na war- 
jatkę wychował, No, powiedźcie, Jojna. 
czy ja nie prawdę mówię? czy nie mam 
racji ? 


Jojna bardzo się zamyślił. 

— No — rzekł — ale czy ona zechce 
przyjąć rozwód ? 

Malka ? 

— Tak. 

— O to niech was głowa nie boli. 
Znajdą się dwa żydki, co jej doręczą. 
Weźcie sobie to do głowy, Jojna, ja wam 
powiadam. 


Jojna zaczął brać do głowy po kra- 
wiecku, musiał w myśli cały ten interes 
kroić, fastrygować i zczepiać do kupy, 
zwyczajnie jak krawiec, co nie ma wcale 
wprawy do prędkiego myślenia. Tym- 
czasem Judka już był za drzwiami, a za 
dziesięć minut przyprowadził Chanę Goł- 
dę z mężem. 


Mendel spał i nie domyślał się wcale, 
co się dzieje n Jojny, a tymczasem Jnd- 
ka dobrze się kręcił, gadał, klektał, tlu- 
maczył, psuł sobie język, potem latał po 
mieście jak ptak, był u całej starszyzny i 
wszystko zrobił, jak się należy. 


(Dokończenie nastąpi). 


powie depntowany dr. Herbst, na co od-| 
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w Budapeszcie, załamał się lód, co spewo- | 
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AUSTRO-WĘGRY. 


Praga, 4 stycznia. Sobotnie posie” 
dzenie Sejmu czeskiego trwalo oale pięć 
godzin, a załatwiono zaledwie jeden para- 
graf (17) projektu o Radzie kultury kra- 
jowej Chodziła o to, żeby Niemcy mieli 
prawo nominowania urzędników i sprawa 
wania władzy dyscyplinarnej w swoich 
sekcjach Rady  Młodoczes! dopatrywali 
się w tem nadwerężenia ordynacji krajo- 
wej, ponieważ Rada kultury krajowej jest 
instytutem krajowym 1 tem samem jedy- 
nie Sejm, względnie wydział krajowy ma 
prawo nominowania urzędników i sprawn- 
wania władzy dyscyplinarnej Wniosek nie 
zgadzujący się z tem, jest zmiana ordy- 
nacji i jako 
większości. 


głos ten ostatni, większość posłów opuści- 
la salę, — między nimi także sam referent 
książę Ferdynand Lobkowitz. Młodoczech 
dr. Dyk, polemizując z Niemcami, zarzu- 
cil im „zbydlęcenie" 1 „barbarzyństwo i 
Ze strony większości nie zabierał nikt 
glosu, Marszałek oświadozył, że żądanie 
kwalifikowanej większości nie jest należy- 
cie uzasadnione. Na wniosek młodocze- 
chów głosowanie bylo imienne. Wniosek 
większości przyjęto 104 głosami prae 
ko 44, Dr. Paczak imieniem mlodocze: 
chów zaprotestował przeciwko ważności 
uchwały. Przy końcu posiedzenia młodo- 
czech Krwein Spindler postawił wniosek 
zarządzenia ponownego spisu ludności we- 
dlug narodowości, z powodu nadużyć, ja- 
kie się przy spisie 2 dnia 31 grudnia 
działy. 


NIEMCY, 


jerlin4 stycznia. „Skoro tylko otwarty 
zastanie parlameut niemiecki, rozpocznie 
się w nim bardzo „obszerna dyskusja ka- 
lonjalna. Bardzo, ciekawą jest rzeczą, jakie 
stanowisko zajmie rząd wobec sporu Wiss- 
mana i Emina. atwo pojąć, że powsze- 
chnie wyrażane będzie życzenie ntrzymania 
obu słynnych na ykakżyków. hy: 
żbie niemieckiej. Prawdopor obnie skończy 
się na tem, że obaj dostaną odrębny za- 
kres działania. 


FRANCJA 


i taki wymaga kwalifikowanej 
W tym duchu przemawiali: 
Kuczera, Paczak i Vaszaty. Kiedy zabrał 


pożyczki 10 miljonów dinarów na nad- 
zwyczajne wojskowe potrzeby, na które 
juž ubiegłej wiosny przeznaczono cały do- 
chód z podwyższenia podatków o 6%.— 
Jeżeli do tego się zważy, że niedawno 
rząd rosyjski przysłał Serbji „w podarna 
ku* karabiny systema Berdana za trzy 
miljony (rankódć i że z Sofji donoszą o 
dwnznacznych ruchach wojsk serbskich na 
granicy, — trzeba obawiać się, żeby rok 
nowy nie sprowadził na Europe groźnych 
międzynarodowych zawikłań. 

Rozeszły się tu systematycznie rozsie- 
wane pogłoski © dymisji gabinetu, utrzy- 
mującego się u stern jedynie dzięki cia- 
glym ustępstwom  stronnietwu radykal- 
nemn. 


GRECJA. 


Atcuy 3 stycznia. 
posiedzeniu Izby deputowanych, zaczepial 
dep. Ralli politykę rządu, w szczególności 
zaś bardzo gwaltownie występował prze- 


Na wczorajszem 


atak. Dyskusja przybrała bardzo ożywiony 
charakter, do głosowania jeszcze przecież 
nie przyszło. 


PORTUGALIA 


Lizbona 3 stycznia. Przybył tutaj jeu. 
Joubert, członek rządu wykonawczego po- 
łudniowo - afrykańskiej Rzeczypospolitej i 
miał długą konferencję z ministrem spraw 
zagranicznych. Jutro będzie na specjalnej 
audjencji u króla. 


az. zywo NRA Wam. 


Gospodarstwo, przemysł i handel 


Lata 1887, 8 i 9, zapisały się w pamię- 
ci lndzi zajmujących się przemysłem i han- 
dlem, ciągłem podnoszeniem się cen wszy- 
atkich produktów, co oddziałało bardzo ko- 
rzystnie także na rynki pieniężne. Dopie- 
ro w r. 1890 nastąpił nagły zwrot, i ceny 
poczęły spadać, a to z powodu, że produ- 
cenci, skuszeni nadzieją wielkich zysków, 
zbyt dużo zaczęli wytwarzać. Równocześnie 
wybnchł cały szereg strejków robotniczych, 


, które przeważnie kończyły się podwyższe- 


Paryż 4 stycznia. Między nowawybra- | 


nymi senatorami znajdują się: Freycinet, 
iiarhey, Juljusz Ferry i Kazimierz Perrier. 
Wybrano w 32 departamentach 81 sena- 
torów, z których 75 należy do stronnictwa 
republikańskiego, 6 da konserwatywnego. 

Journal des l'ébat+ mniema, że wynik 
wyborów wskazuje na względne zadown 
lenie ludności i potrzebę ustalenia stosun- 
ków. Dzienniki monarchistyczne utrzymują, 
że senat ma małe znaczenie. 


WŁOCHY. 


Rzym 4 stycznia. Jest rzeczą pewną, 
że Izbie przedłożony będzie projekt npo- 
ważniający rząd do suspendowania bisku- 
pów, nie stosujących się do obowiązków 
swoich względem państwa. 


RUMUNIA. 


Bukareszt, 3 stycznia. Minister Ma7 
nu wydal cyrkularz, wzywający ludność 
do uroczystego obchodzenia przypadające- 
go na dzień 10 maja b. r. podwójnego 
jubileuszu: dwudziestopięcioletnich rządów 
króla, i sześówetnej rocznicy założenia ru- 
muńskiego państwa. i 

Utworzyło się tutaj stowarzyszenie, ma- 
jące na celu popieranie rumuńskiej agita- 
cyi w Siedmiogrodzie, Na ozele towarzy- 
stwa stoi poseł Gradisteanu. 


Jassy 4 stycznia. Na pokrycie kosztów 
druku „Memorjała o położeniu Rumunów 
w Transylwanji*, który ma być wydany 
w pięciu językach ofiarował senator książe 
Jerzy Sturdza komitetowi zajmującemu się 
tem “wydawnictwen 10,00 leji 


BUŁGARJA 


stycznia. Zapewniają, žo 
jakoby Łucki miał 
zbrodnią jest, że 


Sofja 4 7 
dj i Pa "jego 

* nihilistą. © EB. I 
zh Piso Bulgarji ! poznan „Wierny 
przybranej ojczyźnie. p do Ba" 
imniej więcej laty, przyby Sa e skie! 
razem 2 innymi oficerami kę sA i 
wstąpił do bułgarskiej rara Aa rej 
komendantem był kapitan te rew, 
Kiedy w r. 1885 rosyjsCy © cerowie o~ 
wzymali rozkaz z Petersburga powrotu 
do Rosji, Jucki pozostal * + a) iw 
miejsce Sziszmarewa, zostal dow a al l 
rynarki. Kiedy Serbowie wgon k zieli 
wojnę Bołgarji, nie b lo w Pay 
ani jednego żołnierza 1 an Jeonego, ała, 
Łucki zorganizował wówczas floty Sud w 
przeciągu kilku dni, przywiózł do się 
nia broń, amonicję i pułk piechoty. pa 
czas gwałtownej Wetronizacji Aleksandra 
iri, t 0, spiskowi aresztowali i 
Łuckiego. Udało mu się jednak ujść z 
więzienia i schronić się do Rumunji. Do 
Bulgatjj powracać już nie mógł, bo tam 
indai jenera? Kaulbars ; wyjechal więc 
do Konstantynopola, i tam z ciężkiej pra- 
cy utrzymywał się. Dopiero przed pięciu 
miesiącami wrócił Łucki do  Bułgarji, 

zie dostał małą posadę w zarządzie 
Eki żelaznej. W Konstantynopolu zabrał 
znajomość z kilkoma ajentami prowoka- 
cyjnymi rosyjskimi , którzy się podawali 
za nihilistów. Oni to teraz zwabili go do 
Konstantynopola. 


SERBJA. 
Belgrad, 8 grudnia. Opinja pobli- 


j „ni jepokojona jest proje- 
Niem Pawa. domagającya się nobwalenia 


: notowano, 


— = 


niem wynagrodzenia za pracę, t. j. powię- 
kszeniem kosztów produkcji. Z drugiej 
strony właściciele ruchomego kapitału roz- 
poczęli wojnę przeciw spadkowi stopy pro- 
centowej, który z powodu swej nagłości i 
gwałtowności, dla niektórych obwodów eko- 
nomicznych bardzo był szkodliwy. Miano- 
wicie w Niemczech spadała renta szybciej, 
niżby to być powinno ze względu na rze- 
czywiste zasoby materjalne tego kraju. 
Skłoniło to drobnych kapitalistów do loko- 
wania swej gotówki w mniej pewnych, ala 
zato lepiej się procentnjących papierach, 
bo inaczej byliby zmuszeni znosić niedosta- 
tek, To też trzyprocentowych konsoli pru- 
skich początkowo na giełdach wcale nie 
W Anglji i Francji podobnych 
objawów nie skonstatowano. Mimo obuiże- 
nia stopy procentowej, renta francuska o- 
siągnęła w ubiegłym roku knrs bardzo wy- 
soki, a przy pomocy kapitałów francuskich 
powiodła się także konwersja rosyjskich pa- 
pierów, Dowodzi to z jednej strony, że 
Francja dziś jeszcze jest zawsze najbogat- 
szym krajem europejskiego kontynentu, a 
z drugiej strony nowy zyskaliśmy przykład, 
że tych samych środków nie można stogo- 
wać w odmiennych warunkach. 

Ww Anglji doprowadziły zbyt ryzykowne 
spekulacje, a zwłaszcza lekkomyślne uży- 
czanie kredytn krajom zamorskim do kata- 
strofy, która oddziałała bardzo niekorzy- 
stnie na Wszystkie rynki pieniężne całego 
świata, Nie lepszy był wpływ bilu Mac 
Kialey'a, który Stany Zjednoczone Amery- 
ki północnej, zamknął dla produkcji euro 
pejskiej. Odbiło to się mianowicie na Niem- 
czech, gdzie przemysłowcy mimo braku do- 
statecznego do przetrzymania wszelkich 
przesileń kapitału, zaczęli na wielką skalę 
produkować na eksport. Rok 1890 dostar- 
czył więc dowodów, że, jak wszędzie, tak i 
na giełdzie i w przemyśle wszelka przesa- 
da mści się bardzo dotkliwie. 

Powodzenie finansowe poszczególnych kra- 
jiw oddziałało na wpływ i znaczenie odno- 
śsaych giełd. Przedewszystkiem utraciła gieł- 
da berlińska decydnjący wpływ na ceny 
papierów wartościowych. Natomiast zyskała 
giełda paryzka w całej Europie na wpły- 
wie i znaczeniu. Giełda wiedeńska a zwła- 
szcza budapeszteńska nabrały samodzielno- 
ści przez to, że operowaly przedewszyst- 
kiem krajowemi walorami, obchodząc Się 
ostrożniej, niż w latach poprzednich, z efe- 
ktami zagranicznemi. : 

W ubiegłym tygodniu na giełdzie wie- 
deńskiej widoczny jnż był skntek spodzie- 
wanej ugody handlowo-celnej z Niemcami. 
Mianowicie akcje przedsiębiorstw przewo- 
zowych podniosły się w kursie z powodu, 
że „ chwilą otwarcia granicy niemieckiej 
dla produktów austrjacko - węgierskich, po- 
większy się ruch towarowy. Nadto spodzie- 
wają się optymiści, że prędzej czy później 
granica naszej monarchji zostanie otwarta 
dla zboża i bydła rumuńskiego, b) wobec 
eksportu krajowi dostawcy nie zdołaliby 
zaspokoić naszych potrzeb. Wolnohandlow- 
cy więc już trjumfnją i zapowiadają, że 
niebawem w międzynarodowych stosunkach 
ekonomicznych wezmą górę ich zasady. 
Szkoda tylko, że na razie korzystać na 
tem będzie przeważnie i przedewszystkiem 
giełda. s 

* Z Waszyngtonu donoszą, że projekt 
ostatniej konferencji amerykańskiej, aby W- 
tworzyć amerykański Związek monetarny ! 
wybijać jednolitą prostą monetę srebrną, 
przyjęły Wszystkie rzeczy pospolite nowego 
kontynentu z wyjątkiem Gwatemali, Uru- 
guayu i Paraguayu, które jeszcze się nie 
zdecydowały, co im uczynić wypada. Pier- 
wsze posiedzenie Związku odbędzie się dn. 
17 b. m. w Waszyngtonie. 
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i 
ciwko projektowi budżetowemu. Prezydent 
ministrów, Delyannis, energicznie odpierał 
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KURJER POLSKI, dnia 6 stycznia 1891 r. 


00 WYDAWNICTWA. 


Upraszamy o rychłe odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 


W miejscu: 


Miesięcznie W zr. — ct. 
Kwartalnie . . 3, —,, 
Półrocznie 6 , —, 
Rocznie i ABN. 
Za odnoszenie do 

domu miesięcznie — „i5, 

Na prowineji 
z przesyłką pocztową: 

Miesięcznie A zir. 35 ct. 
Kwartalnie NIE %—%5 
Półrocznie . 8 , — , 
Rocznie . 16 , —, 


W Niemczech: 
A złr. 80 ct. 


We Francji, Anglji, Włoszech, 
Ameryce it. d. 


B zir. 20 ct 


Przedpłatę wysyłać należy wprost 
do Administracji Kurjera Pol- 
skiego w Krakowie, ul. Szew= 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- 
ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. 


Kwartalnie . 


Kwartalnie 


BEE” Nowo przystępujący abo- 
nenci otrzymają bezpłatnie po- 
czątek powieści Piotra Jaxy By- 
| kowskiego „Maleparta*, której 
druk w osobnych arkuszach roz- 
poczęliśmy w bezpłatnej „Bi- 
| bljotece Kurjera Polskie- 
L g o* . 


. 


Kalendarz. 
Kas. Mel. i Balt.; jutro śś, Juljana m. i 
Lucjana m. 


Dziś święto Trzech Króli. 


Rocznice. 6 stycznia 1510 r. przybywa 
do Krakowa Jakób Pizo, nuncjusz Papieża 
Juljusza TI, w celu uproszenia króla Zy- 
gmnnta I, aby stanął na czele monarchów 
chrześcijańskich przeciwko Turkom. 


Ks. Witold cenił wysoko połączenie Li- 
twy z Polską, bo przez to szły na wschód 
zdobycze cywilizacji zachodniej i jej siła. 
Nie myślał on też o zerwaniu tego połą- 
czenia, ale widząc wyższość w Polsce i 
przewagę 7 tytułu królawskiego płynącą, 
zapragnął i Litwę widzieć królestwem, aby 
jej przez to zapewnić zupełnie 'równorzę- 
dne w tym związku dwóch państw zna- 
czenie. Cesarz Żygmnut i Krzyżacy, naj- 
zjadliwsi, najwytrwalsi nieprzyjaciele Pol- 
ski w XV wieku, myśl tę Witolda na wła- 
sną postanowili wyzyskać korzyść, a na 
szkodę Polski. Zygmunt podsycał w Wi- 
toldzie z właściwą sobie przebiegłością, am- 
bicję koronowania się królem Litwy, ufa- 
jąc w to, że w ślad za tem pójdzie i zer- 
wanie węzłów politycznych, Polskę z Litwą 
łączących, a tem samem łatwiejsze poko- 
nanie każdego z tych państw z osobna. 
Namówił też cesarz Zygmunt Witolda, by 
urządził u siebie zjazd monarchów pod po- 
zorem spraw tnreckich i husyckich, a wia- 
ściwie po to, aby na zjeździe tym wymódz 
na Jagielle zezwolenie na koronowanie Się 
Witolda królem Litwy. Stało się też we- 
dług chytrych podszeptów cesarza. Dnia 6 
stycznia 1429 r. odbył się zjazd monar- 
chów w Łucku, ulnbionej siedzibie Witol- 
da na Rnsi. Z Jagiełłą zjechali: książęta 
mazowieccy, synowie Ziemowita, książęta: 
lignicki, brzeski, pomorski, Wojciech Ja- 
strzębiec, arcybiskup gnieźnieński, Zbigniew 
Oleśnicki, biskup krakowski, Jan z Tar- 
nowa, Ostrorogowie i t. d. Witold mial 
przy sobie książąt litewskich i moskiew- 
skich, a z cesarzem Zygmuntem przybyli 
książęta cesarstwa niemieckiego, Był też, 
Kryk, król duński, posłowie Jana Paleolo- 
ga, cesarza bizantyńskiego. Na utrzymani 
tych gości szło dziennie 700 wołów, 140 
baranów, 100 żnbrów, 700 beczek napo- 
jów, a to przez dni 50. 

Cesarz tak uporczywie nakłaniał króla 
Jagiełłę do zezwolenia na koronowanie się 
Witolda, że sędziwy monarcha nagaby wany 
o to nawet w łóżku przez cesarza udzielił 
swego zezwolenia, które atoli Rada koron- 
na polska zatwierdzić miała. Gdy rzecz 
atoli dostała się pod zatwierdzenie Rady, 
Zbigniew Oleśnicki stanowczo się temu 
sprzeciwił na zasadzie pierwotnej ugody 
między Litwą i Polską, przez Witolda za- 


wreszcie cała Rada koronna stanowczo się 
temu sprzeciwiła. Witold obecny naradom, 
opuścił w gniewie salę obrad i zawołał : 
„Bez was zrobię, co cheg“. Przewrotny ce- 
sarz Zygmunt ułożył teraz zamach na Ja- 
giełłę, ale sędziwy król rozgniewawszy się 
na Witolda, rozgoryczony na panów pol- 
skich, którzy mu ostre czynili wyrzuty, 
nie pożegnawszy się z nikim, wyjechał Z 
Łucka, a za nim podążyli też i panowie 


rza, nie udały mu się wcale. Przyrzekł on 
przysłać Witoldowi koronę, jakoż wyje- 
dnał ją u Papieża, ale panowie polscy do- 
wiedziawszy się o tem, obsadzili szczelnie 
granicę i wysłańców z koroną do Witolda 
ł zatrzymali  Toczyła się ta sprawa Jeszcze 


przysiężonej. Poparł go Jan z Tarnowa i` 


polscy. Plany zamachu uknnte przez tesa- 


czas jakiś, aż wreszcie przerwała ją śmierć 
Witolda. w dniu na koronację przeznaczo- 
nym, dnia 27 października 1130 roku 


Na czwartkowem posiedzeniu Rady miej- 
skiej wejdzie pod obrady wniosek upowa- 
żnienia: prezydenta, wiceprezydenta i radcę 
miejskiego dra Iajdukiewieza, do podniesie- 
nia z bankn krajowego we Lwowie zapi- 
sanej przez Ś. p. Karola KRrnzera sumy 
16,000 rs. w (1% listach zastawnych bes- 
saralsko-tanryjskiego banku mińskiego na 
bndowę teatrn polskiego w Krakowie. 

Na porządkn dziennym znajdują się ró- 
wnież ważne sprawy natnry administracyj- 
noj i wybory do komisyj : archiwalnej, prze- 
mysłowej i gazowej. 


Przy drzwiach zamkniętych omawiane 
będą sprawy osobiste. 

Prof. Jordan powrócił ze Lwowa do 
Krakowa, 

W pogrzebia é. p. Henryka Tomkowi- 


cza, bojownika za wolność Ojezyzny, wzięła 
wczoraj udział nader liczna publiczność, 
wśród której zauważyliśmy najpowaźniejsza 
osobistości naszego grodu. Na trumnie 5, p. 
Henryka, złożono liczne wieńce, 

Nabożeństwo żałobne za duszę zmarłego, 
odprawione będzie jutro we środę, o godz 
10 rano, w kościele św. Barbary. 

P. Jan Armółaowicz zloży! prezydentowi 
zboru izraelickiego 100 centnarów węgla 
gla nbogich żydów. 

Przypomiramy, że drugi cdczyt dra J. 
Ochorowicza: „O tajemnicach kapłanów 6- 
gipskich" odbędzie się dziś o godz. 5 po 
poludniu w sali Tow. Ubezpieczeń (ul. Ba- 
sztowa). Treść prelekcji jest następującą : 

| Inne rodzaje „ognia z nieba*:  widziadła 


Nr. 6 


Nowa kadencja sądowa przysięgłych F alówskia zorganizowanej agitacji w kraju 
rozpocznie się w naszem mieście z dniem | nadreńskim. Wiec oświadczył, że jest obo- 
3 lutego b. r Młędzy innemi znajdaje się | wiązkiem zwolenników programu socjalno- 
na wokandzie sprawa skrytobójczego napa- | demokratycznego w większych miejscowo- 
du rozbójniczego, dokonanego w pow. woj- | ściach przemysłowych podejmować podró- 
nickim. į że agitacyjne do mniejszych miejscowości, 
Obowiązkiem każdego człowieka jest | w ogóle w okolice, w których jeszcze 
przyjście z pomocą potrzebującym pomocy, 5ocjalna demokracja nie ma poparcia. 
tem więcej, jeżeli potrzebujący zasługuje Hamburg 6 stycznia. Ks. Bismarck 
pod każdym względem na opiekę, czyĄ wraz całą swą rodziua odwiedził wczoraj 
wsparcie Znajduje się w Krakowie wdowa || nasze miasto. 
po znanym zmarłym artyście i dyrektorze Hamburz 6 stycznia. Hamburg r Nach- 
teatru prowincjonalnego,” sama niegdyś do- | richten nazywają projekt ustawy o fundu- 
bra artystka; wiadomo jest, na jakie smu- || szu, powstałym z zatrzymanych księżom 
tne losy narażeni są aktorzy prowincjo- | katolickim w czasie walki kulturnej do- 
nalni. chodów, kapitulacją rządu“wobeeśKościola, 
Z chwilą, kiedy im się grunt nanwa z jakiej ludzie nie pamiętają od lat dwu- 
pod nóg, nie pozostaje im nic, nie pozosta- | dziestu 
je nie przed nimi, prócz niedostatku, jeśli 
nie nędzy, Wdowa, o której mówimy, wraz 
z nieletnim synem, nie uniknęła ogólnego 
losn, i dziś położenie jej jest nad wyraz li= 
tości godnem f 
Nieczęsto walka z przeciwnościami kofi- 
czy się zwycięztwem, prawie zawsze ulega 
się i npada z wyczerpanemi siłami, bez 
nadziei. Trzeba jednak pomódz, podźwignąć, 


Petersburg 6 stycznia Rosyjski ge- 

neral, ks. Mikolaj Leuchtenberg, żyjący w 
Paryżu, zachorował na niebezpieczną cho- 
robe krtani. 
Rzym 6 styczoia. Służba papiezka zo- 
stała zreorganizowana. Wszyscy włoscy 
służący, którzy wobec liberalnej prasy 
dopuszczali się niedyskrecji, zostali nwol- 
nieni od obowiązków. 


otworzyć pole do pracy, jeżeli ofiara jest Rzym ®© stycznia. rezes gabinetu 
jeszcze do niej zdolną, Kobieta owa, śre- | udal się do kanclerza pieczęci z żąda- 
dniego wieku, z dobrą sceniczna prezenta- 


niem, aby wypowiedział swe zdanie o ju- 
rydycznem znaczeniu pobierania opłat za 
wstęp do galeryj i muzeów watykańskich. 
Fanfulla zaręcza, że w tej sprawie wnie- 
Siona zostanie w Izbie interpelacja. Półu- 
gi Conservatore Romano donosi, że 
nic w t zględzie nie TA 
dw ym względzie nie przedsię 
Paryż 6 stycznia. Przy wczorajszych 
wyborach do parlamentu na miejsce Rey- 
nauda, którego wybór Izba unieważniła, 
został wybran 


ch, rutynowana aktorka, mogłaby być nie- 
wątpliwie pożytecznym nabytkiem dla tea- 
tru krakowskiego. Byłoby to dla niej naj- 
odpowiedniejsze pole pracy i najwłaściwsze 
podanie jej pomocnej ręki. 

Bliższych szczegółów udzieli w danym 
razie Administracjn naszego pisma. 

Festyn kwiatowy odbędzie się dziś na 
torze łyżwowym, obok ogrodu botanicznego. 

Paląca się słoma. Nalowniczy widok 
przedstawiał wczoraj około 10 wieczorem, 


i y y republikanin Bory 6353 
bogów w oblokach; automaty; poskramia- sg 4 l arekkaj p AA Pow W, Mai 
rc: talizmany Alilające” na od ulicy Mikołajskiej i Stolarskiej zdawało P i 7 WAY: 

a: A: migsanaz, czarodzieje egipsey: | 319 2e to łuna pożaru widnieje zdaleka, Paryż 6 stycznia. Dzienniki poranne 
hy a k pae załazoleczanik ad taka jasność zapanowała od strony Rynku. objawiają zadowolenie z wyniku wyborów 
znieczn weż AE s w ksiega u- | Ciekawsi pospieszyli na miejsce domniema- do senato. Republikanie zdobyli 10 no- 
ognia. sz ligii tajemnica kapianów: | nego ognia, gdzie ajrzeli duże wiązki pa- | wych mandatów. Obecnie senat składa 
mar : Br J 5 s 


moralność egipska; hymn do słońca: ra- 


cjonalny poczatek astrologji 

w sprawie fundacji schroniska ks 
Lubomirskiego, dowiaduje się „Ozas“. że 
namiestnictwo przyjęło prawie wszystkie 
zmiany, zaprojektowane przez krakowski 
komitet. I tak zgodziło się na projekty. 


EE O Z 


przedłożone co do sytuacji, niwelacji i za: | 
łożenia fundamentów, dalej co do zmian W | 


budynku głównym, mianowicie przeistocze- 
nia okien parzystych II piętra na poje- 
dyncze, 0 do zmian w ukształtowaniu ko- 


w głównej klatce z I piętra na Il-gie. 
Zmianę w bocznych klatkach schodowych 
uznało namiestnictwo za niepotrzebną Co 
do budynków gospodarczych i podniesione- 
go przez komitet niekorzystnego pomie- 
szczenia pralni i kachni z dotycząceni 
magazynami w dwóch osobnych kondygna- 
cjach. namiestnictwo zgadza się z tem, 
aby zasięgnąć w tej mierze opinji przeło- 


żonych podobnych instytucyj, czy rzeczy- ` 
wiście projekt rozmieszczenia jest tak zły, 


iż zamieniony być musi. Co do usunięcia 
z bndynkn gospodarczego łazienek i umie- 
szezenia ich 
dzież co do zmiany w ich-nrządzenia, za- 
strzegło sobie namiestnictwo 


puły, zmiany stropów drewnianych, wre- 
szcie zaniechania przeprowadzenia schodów 


obok sali gimnastycznej, tn- ` 


ostateczną 


decyzję aż do wypracowania i przedłoże: - 


nia odnośnego projektu; projekt ten będzie 
tak obmyślany, aby sala gimnastyczna słu- 
żyć mogła na nroczystości, 

Wydział Towarzystwa „Muzyki krakow- 
skiej“, odbył w dnin wczorajszym posiedze 


dzenie, na którem w miejsce dwóch zmar- 
łych członków 


Adamskiego, burmistrza m. 
Zygmunta Cieszkowskiego. Następnie przy- 
jęto do wiadomości stan rachunków za mie- 
siąc grndzień, Wobec trudności, jakie na- 
potyka prowadzenie szkoły mnzycznej dla 
rękodzielników, i braku na ten cel fundu- 
szów — uchwalono nrządzić w początkach 
lntego wielki bal maskowy za zaprosze- 
niami, i w tym cela wybrano specjalny ko 
mitet, w którego skład weszli pp.: hr. Mie: 
roszowski Sobiesław, prof. dr. Jordan, hr. 
Tyszkiewicz Janusz, Cieszkowski Zygmunt, 
dr. Bylicki Franciszek, radca Chmurski Ro- 
man, Włodzimirski Karol, Ślaski Bronisław, 
Binder Romuald, Małeszewski Władysław. 

Z Kasyna powszechnego. Na walnem 
Zgromadzenin członków Kasyna, odbytem 
dnia 3 b. m., wybrano do Wydziału nastę- 
pujacych panów: Na prezesa p. Aleksandra 
Dawidowskiego, c. k. nadzarządcę poczty; 
na zastępcę prezesa: p. Mrazka Józefa, se- 
kretarza Tow, Ubezp.; na członków powo- 
łano pp.: Berezowskiego Ksawerego, refe- 
renta kol, państw ; Empflinga Edwarda,c k. 
oficjała poczty; Siebanera Benedykta, urzę- 
dnika kol. państw.; Hóficha Wilhelma, 
c. k, radcę sądu krajowego: dra Kaisera 
Józefa, e. k. radcę Dyrekcji policji; Kor- 
czyfńskiego Mieczysława, urzędnika kol. 
państw.; Parylewicza Michała, urzędnika 
kol. północ.; Pischingera Pawła, urzędnika 
kol. północ.: Salba Marcina, litografa: dra 
Staniszewskiego Walerego, adwokata kra- 
jowegu; Wernera Ernesta, łe. k. adjankta 
sądn krajowego; Zaleskiego Władysława, 
c. k. nadporucznika obrony krajowej. 

Na zastępców Wydziału: Bnczka Teo- 
dora, kierownika szkoły ewang.: dra Grzy- 
bowskiego Ludwika, koncypjenta adwoka- 
ckiego: Myczkowskiego Alfonsa, urzędnika 
kol. Karola Ludwika; Piżla Władysława. 
inżyniera starostwa: Halickiego Józefa Fer- 
dynanda. e. k. adjunkta sądu krajowego ; 
Sznlisławskiego Romualda, c. k asystenta 
poczty. 

Na członków Komisji rewizyjnej: Ben- 
rotha Marcelego, urzędnika kol, państw.; 
Krasnckiego Antoniego, urzędnika Tow. 
ubezp.; Lesieckiego Feliksa, oficjała szpi- 
tala św, Łazarza. 


Para turystów literatka i rysownik z 
Ameryki północnej, przybyli do naszego 
miasta, celem zbierania szkiców i wrażeń. 
Bawili oni już czas jakiś we Lwowie, zkąd 
urządzali wycieczki do małych miasteczek 
wschodniej Galicji. Wpierw jeszcze goście 
z za oceanu zwiedzili Poznańskie i wy- 
nieśli ztamtąd bardzo sympatyczne wraże- 
nie, Wogóle Polska przedstawiła się im 


dodatnio, żałują tylko, że do Warszawy 
udać się nie mogą, ponieważ — jak mó- 
wią — znając Rosjan z dzieła Kennana, 


, bie ch.ą mieć z nimi nic do czynienia... 


| 


1 
l 


powołano do Zarządu pp. ` 
Podgórza, i, 


jedności 


lącej się słomy. Zarządzenie to wydał ma- 
gistrat, celem nmożliwienia dostępn do za- 
marzniętych kanałów miejskich. Mieszkańcy 
tej dzielnicy skorzystali z pięknego a nie- 
groźnego widoku. 


się z 240 republikanów i 55 konserwa- 
tywnych. 

Londyn 6 stycznia. Rokowania Par- 
nella z Q'Brienem toczą się dalej w Bou- 
logne. 

Wiedeń 6 stycznia. Usposobienie gieł- 
dy ożywione. Akcje kredytowe 3063/,. 
Akcje Landerbanku 218:20. Weg. renta 
złota 102:60. Renta majowa 80-20, 


REPERTUAR 
TEATRU KRAKOWSKIEGO. 


Zatarg 
Angielsko - Amerykański. 


Londyn 6 stycznia. Rząd Unji amery- 
kańskiej zaproponował Anglji, aby spór 
o prawo rybołowstwa w cieśninie Behrin- 
ga oddać pod sąd zaprzyjaźnionego a bez- 
stronnego mocarstwa. Lord Salisbury prze- 
cież nie zgodził się na tę propozycję. — 
Ł tego powodu Wysłał rząd waszyngtoń- 
ski do Londynu notę, w której oznajmia, 
że wszystkich zajmujących się lowieniem 
fok marynarzy angielskich na spornych 
wodach, każe aresztować. Lord Salisbury 
odpowiedzia], że w takim razie funkcjona- 
Jira rządn Unji napotkają na opór. 

tego powodu gromadzi rząd amerykań- 
ski pod San Francisco silną flotę. 


We wtorek 6 stycznia: Robert i Ber- 
trand, czyli Dwaj złodzieje, krotochwila 
ze śpiewami w 5 aktach Wł. L. Anczyca, 

We czwartek 8 stycznia: Po raz siódmy ` 
Oj mężczyźni, mężczyźni! komedja w 4 ak- 
tach Kazimierza Zalewskiego. 

W sobotę 10 stycznia: Po raz pierwszy 
Złote rybki, komedja w 4 aktach Franci- 
szka Schinthana, z repertuaru wiedeńskiego 
Burgteatru. 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


pa > Wiedeń 6 stycznia 2 gode. 30 miu, po poładnin. 
Radmer (w Styrji) 6 stycznia. Iowy 4 3 


cesarskie już się skończyły. Cesarz wyje- 


chał z powrotem do Wiednia. gŻpapierop. |90 20 [Obl ini. gal..| — — 
Budapeszt 6 stycznia. Zwrócono rzą- | grpsrebra. „ |9020 |6% Obl, Poł. 
dowi uwagę na to, Że wśród Słowaków | £ 54% słota. |107 60 aj. palic. „| — — 


= 60/9 pa. nie. 


30/ List. zas, g, 
Akce. ban, AW.. 


górno-węgierskich kursuje bardzo dożo Zakr. s. 36-1. 


rubli rosyjskich. Władze zami: rzają zarzą- 


a kredytowejs06 60  |t'/ą'/, Listy zas, 
dzić śledztwo, celem zbadania źródła, z rzece za... n =A Ek. g Ay 
uż ERY apolsony ... Aka. dorh, 
A pochodzą zagraniczne  pienią- Dakaty... 4 6 36 „ kol, Kar,-D, 203 75 
s 5 sę MA... AF 65 B24 | n nlw.-czer.|230 — 
Budapeszt 6 stycznia W ministerjam | 50/, Ren. w. pap.|100 46 » »Poładn..|132 25 
spraw wewnętrznych i w ministerjum spra- | 4% m „słotajiog 60 |ible..,,..., I31 60 
wiedliwości prowadzą się w całej pełni | 1087 prom, w.. zg pobrac. 4 ao- 
prace, z poświęceniem wszystkich sil, o- Uspanobianie giełdy: mate, 
koło wygotowania zapowiedzianych proje- | emma" 
któw. Ażeby jeszcze prędzej załatwić się Berlin 5 stycznia. 
z niemi, powołano do s ardo w pra- | Bank, austr....| 179 — SEE lik, pol. | 68 4: 
cach kodyfikacyjnych kilku prawników | Krótki Wiedeć| 178 80. | Ak,koi,Kar.L. | 98 12 
nie należących do mioisterjum. Podróż | Banknoty rot. 234 85 Anatr. kred, |176 fU 
ministra finansów Weckerlego do Wie- | 5% REBOL 21 30 | Ultimo Robia. ISANE 


dnia, ma na celu także omówienie sprawy 
zaprowadzenia loterji klasycznej. 

Budapeszt 6 stycznia Wczoraj ruszyły 
lody ua Dunaju w miejscu, gdzie był tor 
dla przechodniów. Zdaje się, że zgi 
przy tej sposobności tylko jeden człowiek. 
Pierwotnie przypuszczano, że liczba ofiar 
była daleko większa 


Opawa 6 stycznia Liczba znalezionych 
w szybie Św. Trójcy w Ostrawie polskiej 
trupów, wynosi 60 s 

Praga 6 stycznia. Na wezorajszem po- 
siedzeniu Sejmu, odczytano pismo namie- 
stnika, stanowiące odpowiedź na interpe- 
lację Skardy w sprawie rozporządzenia 
językowego, odnośnie do wewnętrznego 
czeskiego języka urzędowego. Namiestnik 
mówi: „Co się tyczy rewizji rozporzą- 
dzenia z d. 19 kwietnia 1880 roku, o u- 
żywanin języków krajowych o wladz 
sądowych i prokuratorskich, rewizja ta w 
myśl punktu 9-tego postanowień wiedeń- 
skiej konferencji, których rząd we wszy- 
stkich punktach się trzyma, może być 
wzięta pod rozwagę dopiero po przepro- 
wadzeniu zamierzonych zmian w odgrani - 
czenin obwodów sądowych. Zarówno przy 
tej rewizji, jak przy jnnych zmianach or- 
ganizacji sądów, rząd poświęci szczególo- 
wą uwagę Życzeniom wyrażonym przez 
Wysoki Sejm i będzie się starał, strzegąc 

krajo i rówoouprawnienia obn 
szczepów ludności, o zadosyćnczynienie 
interesom stron obu, tudzież wymaganiom 


el I on Z a 


NADESŁANE, 


P. Bolesław Londyński, 


b. redaktor i wydawca „Bibljoteki Roman: 
sów i Powieści“ zmuszony był, z powodu 
słabości żony Wandy z Kwaśniewskich, wy- 
jechać z Nią dnia 1 stycznia do Włoch. 
Jako stałe miejsce pobytn obrała sobie Pa- 


ni Londyńska Nieeę, (1008) 


Oo oue, E 


NADESŁANE. 


Z O Z R EE EZR, 
Do Szanowne; Reprezentacji 


TOWARZYSTWA „EQUITABLE“ 
w Wiedniu. 
Za sumienną likwidację sumy należnej od 
tow. „Eqnitable* spadkobiercom zgasłego 
Argentyńskiego konsula L. Sehnabla, czu- 
ją się w obowiązku wyrazić temuż to- 
warzystwu moje najszczersze  podzięko- 
wanie. Zgasły L. Schnabl ubezpieczył się 
przed 8 laty w tow. Equitable na 10.000 
dol. z obowiązkiem rocznej płacy (premji) 


u 275.50 dol. Sumę wyż wymienioną wraz z 
sado. è przypadłą R denda. C 10.713 dol.) 
- Berlin 6 stycznia. Rząd Rzeszy | tow, Eqnitable jak najrzetelniej spadkobier - 
niemieckiej nznał  Rzeczpospolią com wypłaciło. 100F(1-1) 
brazylijską. 


Z wysokiem poważaniem 
Dr. Frischnuer, m. p. 
Adwokat nadworny i sądowy 
Wiedeń I. Wipplingerstr. nr. 6. 
Wiedeń 13 listopada 1890 r. 


Kolonja 6 stycznia. Wiec delegowanych 
socjalistów z Westfalji i prow. nadreńskiej 
postanowił wydawać dziennik socjalno=de- 
mokratyczny dla obwodów rządowych: ko- 
lońskiego, koblenokiego, trewirskiego | a: 
wybrano ko- 


kwisgrańskiego; oprócz tego IAY ur 


misję złożoną z 3 czlonków, 


—— ems S Oak" 


| 


4 KURJER POLSKI, dnia 6 stycznia 1891 r. Nee 


DROBNE OGŁOSZENIA. | ANNOOOONOOCAOKDKIANCNACACACACNOAACACZ | 
| 


z 


Skład fortepianów 


JANA MATTUS KOROEGKIEGO 


Od wyraza zwykłym drukiem po 2 ent, tłustym drukiem pa 


5 ent. — Minimum ceny ogłoszenia 25 eut. A 
Nauka i wychowanie. |Parcela 72,102 wska jest do| #5 WC | 
Lekcyj języka francuz- rogatce wolskiej, +05 13 (2 d - Sprzedaż, zamiana wynajem! 
a | ZEN REA A |. . = 
i jed, h lub zbi h, i u r : 
kiego ristas tassom arona "za: |FOrtEDIAN koncertowy |% o 


w Krakowie 


Bechsteina małożużywany, za przystępną 


siadam metodę specjalną nauczania w kró GRE 6 sprzedania (yłaaność prywatna) 


tkim czasie tak zasad tego języka, ja ; z 
koteż i konwersacji. Bliższych szczegó. | W składzie J. M. Kordeckiego ul. św. 
łów zasiągnąć można przy ul. św. Jana] 20y Hotel Victoria. BOALSNE) 
Nr. 21 I. piętro. 201(4-10) : x RE 
eT aaa |Na m eszkanie nzu sę 
L kc angielskiego i franenzkiego 7 n 

EKCJE języka. Wiadomość przy ul.|prywatnych panów z wiktem lub bez. 
Florjańakiej, w domu pod 1. 38 na dole Bliższa wiadomość ul. św. Jana 12 I pię- 
wprost bramy. tro w podwórza. 189(6-6) 


Posady i prace. mniprosa handlowe, 
0 rodz ik kawaler, lat 24, mogący Restauracja o wi i 


wykazać się chiubnemi| wodzeniem jest do sprzedania pod ko- 


świadectwami poszukuje posadę. Wiado- rz ; 
7 ystnemi warunkami z powoda wyja 
mość I. Gawiński drukarnia Wł. L. An-|zgn właściciela. Zgłoszenia pod lit. pa 


E 


zawiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, iż wydawa 
nie potraw, kawy i herbaty w restauracji Grand Hotelu 


dniem 1-ym stycznia objął w zarząd dotychczasowy szef 
$ 


m A A 


MAGAZYN BRONI 
I WSZELKICH PRZYBORÓW MYŚLIWSKICH 


Bolesława GliniecXiego 


Kraków, Rynek Główny L. 12, 


— 


Na sezon! 
4 
i 
|lUOZoS GN 


| 


kuchni w Grand Hotelu pan Mauryey Kudelski i na 
swój własny rachunek i ryzyko na dotychczasowej stopie 
restanracją dalej prowadzić będzie. 


Administracja Grand Hotelu. 


Fortepiany nowe od 260 zły. do 1909 złr 
tortepiany używane od 40 zły. 


Najwięlkrszy wybor 


P. T Pracownia J. Jahnównej 


Obejmując kuchnię w Grand Hotelu na swój rachu- 


NOOAOONANCCEKNNOC 


czyca i Sp || AB OZ. posto 5 = 175(3-3) nek, polecam się łaskawym wzylędom Wysokiej Publi- 4 zaopatrzony został 911(13-7) Kraków, Rynek, 10, II piętro, 
i i z przyzwoite- okale. * s ; > 2 z A ; 4 wykonywa 

Panienki młode EU dona, zał D k R. duże: frontowe MA CZNOŚCI ER starać PIG będę, aby tak WYR NR w wszelką broń myśliwską najdoskonalszych i najnowszych systemów, b ia, 

ralnego prowadzenia, otrzymać mogą wa po ojE drugiem piętrze z| ŻĄJAk i umiarkowanemi cenami, zasłużyć sobie na potwier- » najełynniejszych fabryk francuzkich, belgijskich, angielskich i amery- S ukni e bal owe, 

Z w administracji „kuzjera:Polskiego*|Poynorgkinc, zy ge $ oo A al. | 24 dzenie pochlebnych świadectw, jakie w obowiązkach moich $ kin  epoloca wieczorowe 

| da dzik lu Tako wk a WER mp a a: : 
Doniesieria rozmaite do z” I o w Administracji „Kur- ŻAJSY*t. Leraucheux od 2.40. Rewolwery syst. Lancaster od 4.— Łuski nabojowe nieza” Sorties dae Bal 

: a CIE „= |JSTa Polskiego*. telu w Krakowie otrzymałem. SZ | wodne od —.85 za 100 szt, Patrony rewolwerowe od 1.80 za 100 szt, —i t. p- i t. p. podług najświeższych journali 


am 


a PEER pzu 
H używany w dobrym stanie do wynajęcia w hotelu Saskim, 
Omnibus jest do sprzedania, wia- Sklep znajdujący się pod salą balowa. 


domość w hotelu Saskim. 203(1-3) 204(1-3) 


O KONCESJONOWANE BIURA 


WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO 


w Krakowie, ulica Wiślna L. 7. 


A Z W—L— 


BIURO WYNAJMU MIESZKAŃ 


przzjmuje, ogłasza i wynajmuje mieszkania w mieście, na prowincji, oraz w miejscach 

letnich : kapielowych, na żądanie z planami tychże po ceuie: wpis 50 cnt. który upo- 

waśnia do żądania wykazów mieszkań przez bieżący kwartał, i po wyuajęciu 50 cent od 
pokoju, nie licząc kuchni i przedpokoju. 


Oprócz tego wielki wybór galanterji francuzkiej i angielskie, wyroby 
skórzanne, przybory do podróży, rękawiczki, woda kolońska, perfumerje 
francuzkie i angielskie ete, ete po cenach najumiarkowańszych. 


paryzkich 
gustownie, szybko i niedrogo 


i łaskawym względom Szanownych 
Pań się poleca, 10051-6) 


Wszelkie wina i trunki wyłącznie z piwnice Grand 
Hotelu sprzedawane będą. 4 
` 


G Hotel Richelieu w Paryżu i jako szef kuchni Grand Ho- 
G Zamówienia na Śniadania, obiady i kolacje, wie- $2 
a 


Cenniki illustrowane na żądanie gratis i franko. 


XO 


czory i bale, tak w hotelu, jak i na mieście, przyjmo- 
wać będę po cenach umiarkowanych i uskuteczniać z naj- 


większą starannością. 
1007(1-3) Maurycy Kudelski. 


AOOOOKNOGOKMKDNAJOAOOOOK 
KKA EKEKA KIKKE 


Ochraniajcie konie! 
Z wielkiej, słynnej fabryki koców i derek na konie „zakupiłem cały zapas za 
pałowę zwykłej ceny i sprzedaję, dopóki zapas starczy, wielkie, grube szerokie, nie do 
zdarcia derki naonie po cenach bajecznie nizkie”. 


z z 


BEER <Z || --50<FE5PEB|EŻ>GGS 5 


ANTONI ROZMANIT 


KRAKÓW 


Fabryka parowa 


(ykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 


Obrazki Św. Pańskich 


tak własnego nakładu. jak i obce, 
z najpierwszych fabryk, po najniż- 
szej cenie i w największym wy. 

borze, poleca: GE71->) 


Księgarnia kato icka 


Or. W. MIŁKOWSKIEGO 


i ii i 50 cent 
Ogłamza do wynajęcia: (24 6”) Derka nakonia 1 ki} metra długości i szerokości, Sztuka: «| « 5 000 U zł: s i 
Sir, d . | Derka na konia 13/, metra długości i szerokości 7 >- CEN 80 , ir a 
PS i zaraz : A 14 pokoja; OKA i kachna na II pię-f Derka na konia żółło-włosista Klej F ago Boć 2 3 5 ” W Rakowicach pod Krakowem w Krakowie. 
pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze e, u Zk r. (. Derka na konia żółto-włosista double sztuka 5% „0 » Ł f 1 F C * > 
ul, Batorego Nr. 14. Pokoik z meblami na I piętrze, ul. Kanon- f Koc męzki, wyborowego gatunkn sztnka . . . Wes - 5 Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zastugi 100 ogzemplarzy Pacierza (kate- 
Pokój kawalerski na II piętrze ul. Grodzka | _ na Nr. 16. ' Koc t 2. tygrysowy, wyborowego gatankn sztuka 12-50 r bój hand Ini chizm dla najmłodszych dzieci) z 2 
; F A ioni TŃ Poraj 7 KEG a na parterze, ul. Staro- |Koc jedwabny bouret sztuka . . - . 1 42110. 2 . OR e. k. mmisterstwa handlu i rolnictwa. obrazkami tylko A złr. i 50 cnt. 
pokoje, przedpokój, kuchnia ua I pietrze sina NI, ; s 8 ; D ; ie fab : A. A 
p ul. AES Nr. 24, A z 4 z OK RE na [I piętrze, ulica Za- Za gotówkę lub za pobraniem do nabycia w A 7 zad: Wyrabia z produktu surowego własnej plantacji wszel- na zz" "a 
pokoje z komórką i ładnym widokiem na| cisze Nr. 5 i 7. Exporteur Ko caftoki WEkorij i śle d f ia ia pz c zad oh SC wb 
na = Broz N ; =.» xp d g jykorji sztucznej i kawy, odznaczające się bo 
2 „BART e han HI piętrze od 1 stycznia: 342(820) Wiedeń, F, Dominikanerbastei Nr. 23 gactwem części pożywnych, tudzież doskonałym smakiem G d a | 
| W > WA: EEEN a. EE | Godne czytania 
3 pokoje, „zedpooję kuba na LI pięt, |, HI pięre ul Brita Ni. o aa za | AEGEE SEE IEEE EEEE EEEE |E 1 zapachem ma "a. : 
ul. Poselska Nr. 19. "PRE pokoje duże frontowe z posacką, nyża w i abryka poleca przedewszyStkiem: „ Uw'adamia się, Szanowna Publiczność, że 
Pokój z przedpokojem na parterze, ulica Stu-| której może być i hëchenka, przedpokój RRKRKAKKRANKUKKKKAUNAKKKKKKAKKNKKAM Surogat Kawy w pudełkach (szufladkach) Sarca ami 7 i fani wint spory 
AON ; ize ai Sewska Nf. 2 wie e przez kuchmistrza á. - 
P o d ładni b I pi ni AT 3 a ak E ki 3 P’ Surogat Kawy w szklankach. E A obecnie i E: ho- 
ke ; ty b . inik ski z" ku 1 M a z mit beer A ER p x Kawę śrutową francuską Rozmanita tein Pollera przy ulicy Szyitalnej w Krako 
e, “lac Dominikański Nr. 4. pietrze . LU AT. 2i OWiad 0wa asd SZCZ nosci e à ne à e Hea , È p M 
5 pekei, 2? przedpoko e, 2 nyże, kuchnia na |6 pokoi, przedpokój i kuchnia na 1 pi-trze, Cykorję krakowską gorzką. wie mieć można, przy ubonamentach Da 0- 
Li piętrze, w. św. Krzyża Nr. 3. ul. A sM Nr. 8. w. » 3 Z t B k io 4 Kawe flgową. a pe Ora 1 og Ich 
2 Boe an a na I piętrze, ul jaa pea: salę. Ayiee od fron- jako astęps Wo anku raj wego Cykorjową Kawę perłową (Nowość). mówienia na urządzanie nkietód kolacji 
7 pekoł, |rzedpokój i kuchnia na I piętrze. p4 pokoje, przedpokój, kuchnia na I piętrze, w Krakowie ul Marka 5. Kawę krakowską w skrzyneczkach wyborową. bali i wieczorków po bi o przystęp ych 
ul, |= Nr 517. ul. Sebastyana Nr. 8. s 3 Kawę żołędziową. . cenach. 925(22-7) 
3 pokoje z meblami, przedpokojem, na LII[3 pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim : ś . i i: J 4 << Z? szecunkiem 
piętrze, ul. Długa Nr. 7. EA ul. Krowederska Nr. 40. UDZIELA ZALICZKI na złożone towary, jakoto: płody Zalocując wyroby mojej fabryki, przewyższające za- Józef Danitowłoz, 


letami wszelkie tego rodzaju produkty zagraniczne, żywię 


rolnicze i przemysłowe na podstawie poświadczeń skła- 


RKRKRRKA 


| P j a z z : sia . : sca s Go sya . sx 
| r". alada| W EN ) Val £ zolednie poświadczeń zastawu (warrantów niepłonną nadzieję, że Panic Gospod "18 R&SZO które ota- PRERI =P" = 
Prawdziwe ranaty W złocie. ij, h gk — ublicznych y aa czają zawsze i wszędzie swem Życzliwem poparciem prze- we T FRZ 
e A” poo 3 Das przez Aarząd krajowy Wop ye mysł krajowy, zechcą i tu być pomocnemi w popieraniu i Dofmojego handlu 
p j ty 1 ld it itd O daera wyatawionneh, P h rozpow’ chnianiu wytworów moich, 56(114-7) ray t owarów 2 U | azn y c h 
3- czem podaje do wiadomości stron intresowanyc l 
pan jis "OpaSy, ANA ma d MGB" Do nabycia wo wszystkich handlach $B poszukuję 


DYREKCYA. ; =" aeae. , 
Czeska ajeneja Ferd. Hofmanna, Kraków, Grodzka, 26. $sęyeexzekxxxKKXKKKKKKKKAKKAKK| RBD >PE>YEMAJG>c2A [Pr Ak tyk anta 


[o E ZZ c r, . 
ze skończoną 4-tą klasą gimna- 


w a 
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